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Wrzesiński pierwszy
n a  m e c i e  w  G d a ń s k u

(Obsługa własna)
Trzeci etap wyścigu rozegrany we wtorek na szosach woje­

wództw bydgoskiego i gdańskiego zakończył się zwycięstwem 
Wrzesińskiego (Kolejarz) przed Drążkowskim (CWKS) i Hada- 
sikiem (Unia). Etap ten o długości ok. 200 km zwycięzca prze­
jechał w dobrym czasie 5,49,00 godz.

startu 1 długa kolumna kolarzy 
wyruszyła do Gdańska.

Królak jadący na przedzie ko­
lumny, ruszył szybko do przo­
du, ale po chwili gonili go 
ju t Bonk, Bedyński, Woź­
niak, Kulawik i Gabrych.' Po 
28 kilometrach jazdy czotówkę 

(dokończenie na str. 2)
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Sztandar
Warszawa rośnie i pięknieje
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We wtorek żaden z kolarzy 
nie miał powodów do narzeka­
nia na złą pogodę; słońce i nie­
odczuwalny zupełnie wiatr stwa­
rzały zawodnikom możliwości 
rozwinięcia dużej szybkości.

O godzinie jedenastej Zasłu­
żony Mistrz Sportu Teodor Ko- 
cerka dał znak chorągiewką do Warszawa, czwartek 17 września 1953 r. N r 221 (1050) B Cena 20 gr

Krajowa narada młodych stachanowców w Nowej Hucie
T T  "8 m 9> 1  1: Głdwna j j  |  .  Tj

U pow szechnienie p rz o a u jp fc h  m etod prac]/ 
w in n o  hyc codzienną troską  o rgan izac ji ZMP

W Nowohuckim Kombinacie młodzi stachanowcy budowni­
ctwa przemysłowego z całego kraju na specjalnej naradzie po­
dzielili się swymi doświadczeniami i wytyczyli metody dalszego 
upowszechnienia przodujących zespołowych torm pracy.

Na naradę młodych budowni­
czych Nowej Huty, Lubelskiej 
FSC, przodowników pracy bu­
downictwa przemysłowego w 
Staiinogrodzie, Gdańsku, Rze­
szowie przybył, serdecznie wi­
tany, Budowniczy Polski Ludo­
wej — Michał Krajewski. Zo­
brazował on młodzieży w ob­
szernym referacie radzieckie 
formy pracy w budownictwie, 
ukazując metody mistrzów 
kompleksowego oszczędzania 
Szyszymlrowa 1 Zawialowa, przo 
dującego racjonalizatora Maice- 
wa i czołowych murarzy Orło­
wa, Szyrkowa i Maksymienki.

Młodzi budowniczowie wska­
zywali w dyskusji, że jednym z 
zasadniczych źródeł upowszech­
niania nowatorskich metod' pra­
cy są szkoły stachanowskie. W 
Kombinacie Nowa Huta w cią­
gu ostatnich trzech miesięcy 
przeszkolono w szkołach tych 
około 150 młodych pracowników. 
Szkoleni przez doświadczonych 
fachowców, młodzi budowniczo­
wie podwyższyli swe kwalifika­
cje. Wielu z nich należy obecnie 
do przodujących wśród swych za 
łóg. Tak hp. uczestnicy szkoły 
Stacha newskiej, powstałej na 
budowie baterii koksowniczych 
w Nowej Hucie, którzy przed 
przeszkoleniem nie wykonywali 
norm, obecnie osiągają do 330 
proc. normy, utrzymując równo­
cześnie najwyższą jakość w tru­
dnych robotach tzw. białej mu­
rarki.

Dając młodzieży wysokie kwa­
lifikacje zawodowe szkoły sta­
chanowskie stają się również 
podstawą wzrostu jej zarobków.
Podręczni murarscy przeszkole­
ni w innej Szkole stachanow-

iskiej przez doświadczonego przo­
downika pracy murarza Piotra 
Warchoła, podwyższyli swe za­
robki o ponad 2 zl na godzinę.

W Nowej Hucie w szkołach 
stachanowskich szkoli się obec­
nie 86 młodych budowniczych.

Wiele cennych doświadczeń w 
pracy mają szkoły stachanow­
skie w budownictwie przemy­
słowym woj. stalinogrodzkiego. 
W ostatnim okresie wyszkoliły 
one 147 młodych przodowników 
pracy.

Z nowymi metodami pracy — 
jak podkreślano na naradzie — 
nierozerwalnie złączony jest po­
stęp techniczny,

Do wprowadzenia stałego po­
stępu technicznego poważnie do­
pomagają spotkania młodych 
budowlanych ze studentami u- 
czeini technicznych, jakie zor­
ganizowali ZMP-owcy kilku 
wielkich budów w kraju, m. in. 
ZMP-owcy Kombinatu Nowa 
Huta.

W walce o upowszechnianie 
przodujących, stachanowskich 
metod pracy poważną rolę od­
grywają różne formy propagan­
dowe. a przede wszystkim jak 
podkreślali uczestnicy dyskusji 
propaganda wizualna. Organiza­
cje ZMP-owskie na budowach 
winny popularyzować sylwetki 
czołowych przodowników pracy, 
ukazywać młodzieży ich metody 
pracy, zaznajamiać z osiągnię­
ciami stachanowców. Zagadnie­
nie upowszechniania przodują­
cych metod pracy winno stać 
się Codziennym przedmiotem 
troski wszystkich organizacji 
ZMP-owskieh w budownictwie 
przemysłowym.

Trzy siostry
aktywlstkl ZMP przodują 

w pracy
Od trzech lat na tablicach za­

wierających wyniki współza­
wodnictwa pracy w Dolnoślą­
skich Zakładach Wytwórczych 
Urządzeń Radiowych w Dzier­
żoniowie, figurują nazwiska 
trzech sióstr — Marii, Heleny 
i Zofii Nowak, aktywistek ZMP 
i przodownic pracy.

Pochodzą one za wsi Rybie 
Nowe w pow. Limanowa.

W ciągu ostatnich dwu lat 
wykonują one przeciętnie po 
200 proc. normy.

Wyniki te Zofia Nowak za­
wdzięcza opracowanej przez 
siebie metodzie pracy równo­
cześnie przy dwu cewkach ra­
diowych. Maria jest przodującą 
nawijaczką, inicjatorką hasła 
„Ja nie wypuszczę braku'* — 
w nawijalni. Helena na jed­
nym z pierwszych stanowisk ta­
śmy montażowej nadaje rytm 
całej taśmie montażu.

Pierwsza konferencja 
partyjno - techniczna 
w Kraśnickiej Fabryce 
Wyrobów Metalowych

Pierwsza konferencja partyj 
no-techniezna Kraśnickiej Fa­
bryki Wyrobów Metalowych 
stała się podsumowaniem osią­
gnięć załogi uzyskanych w 
okresie przygotowań do konfe­
rencji.

Projekt zwołania konferencji 
powstał w okresie, gdy załoga 
fabryki — najważniejszy''’pro­
ducent łożysk kulkowych w 
kraju — przez dłuższy cząs nie 
mogła przezwyciężyć trudności

w walca o plan. Niedostatecz­
ne było zainteresowanie pro­
dukcją ze strony organizacji 
partyjnej i związkowej. Zanied­
bana była przez dział główne­
go mechanika sprawa termino­
wego przeprowadzania remon­
tów maszyń i urządzeń, co, po­
wodowało przerwy w pracy. 
Załoga kulkowni nie zwracała 
należytej uwagi na jakość. Wie­
le do życzenia pozostawiała or­
ganizacja produkcji.

Okres przygotowań do kon­
ferencji partyjno - technicznej 
przyniósł zasadnicze przemiany. 
Organizacja partyjna związała 
się hardziej ze sprawą walki 
o plan. Wzrosło uświadomienie 
załogi i jej zainteresowanie za­
kładem pracy. Działy, które do­
tychczas hamowały produkcję, 
zaczęły wysuwać się na czoło. 
Załoga kulkowni poprawiła zna­
cznie jakość, a dział głównego 
mechanika przeszedł do termi­
nowego wykonywania remon­
tów.

W czasie przygotowań do kon­
ferencji wyrośli w fabryce no­
wi przodujący ludzie. Specjalnie 
wyróżnili się: Bolesław Grze- 
gulski, wykonujący 308 proc. 
normy i Aleksandra Maj, która 
wykonuje o 500 pierścieni wię­

cej niż pozostałe pracownice te­
go działu. Przodują również: 
szlifierz Kołodziej, frezer Ka­
puściński, mistrz działu obróbki 
ręcznej Buczak 1 wielu innych. 
Szczególnie ofiarnie w tym 
okresie pracował również głów­
ny technolog fabryki — Lech 
Cedler.

Dzięki pełnej mobilizacji za­
łogi osiągnięto znaczną popra­
wę wyników produkcyjnych. 
Np. w lipcu br. w porównaniu 
z kwietniem br. produkcja Kra­
śnickiej Fabryki Wyrobów Me­
talowych wzrosła o 70 proc.

W czasie konferencji partyj- 
no-technicznej wskazywano na 
nieusunięte dotychczas błędy 1 
niedociągnięcia w pracy fabry­
ki oraz omawiano drogi dalsze­
go podnoszenia produkcji.

Na zakończenie konferencji 
podjęta została uchwała, w któ­
rej uczestnicy zobowiązują się 
usprawniać w dalszym ciągu 
organizację produkcji, wzmóc 
jeszcze bardziej walkę o postęp 
techniczny i lepsze wykorzysta­
nie urządzeń; postanowiono też 
poświęcić więcej uwagi obniże­
niu kosztów własnych oraz 
przyspieszeniu rozpatrywania i 
realizowania projektów racjo­
nalizatorskich.

IMSeldunek o wykonaniu zadań  
III kw arta łu

PGR-y przodują w  siewach jesiennych 
w  w o j. o lsz tyńsk im

W woj. olsztyńskim wiosna i lato rozpoczynają się nieco póź­
nie.) nlź w pozostałych częściach naszego kraju, wcześniej na­
tomiast następuje jesień.

Najodpowiedniejszą porą siewów jesiennych jest pierwsza 
połowa września. Wczesny siew sprzyja Intensywniejszemu wy­
korzystaniu przez ’•ośllny wilgoci i składników pokarmowych 
znajdujących się w glebie.

Większość PGR-ów zakończyła już siewy wszystkich zbóż 
ozimych. Dobiegają również końca siewy w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i w gospodarstwach indywidualnych.

Już w dniu 5 hm. zameldowa­
ły o całkowitym zakończeniu 
akcji siewnej PGR Wólka w 
pow. Nidzica. PGR Kapoty w 
pow. działdowskim I PGR Łabę- 
dziowo w pow. Bartoszyce.

W dniu 9 bm. załoga zespołu 
PGR Zauskl (pow. Nidzica) za­
kończyła siew wszystkich zbóż 
ozimych, wykonując zasiewy

żyta na 8 dni — a pszenicy na 
9 dni przed terminem. .Wśród 
młodych traktorzystów zespołu 
przodowali: S. Kamiński, K, 
Kwiatkowski, J. Skalski, Oehy- 
nowicz I M. Wyszkowski. Osią­
gnięcia swe zawdzięczają pra­
cownicy zespołu Zauski dobrej 
organizacji pracy i szeroko róz-

winiętemu współzawodnictwu 
indywidualnemu i zespołowemu.

O ukończeniu siewów zamel­
dowało już wiele spółdzielni, m. 
in. spółdzielnia produkcyjna w 
Budrach, pow. Węgorzewo, spół­
dzielnia produkcyjna w Henry­
kowie, pow. Mrągowo | inne.

Zakończyli również siewy je­
sienne mało I średniorolni chło­
pi z gminy Prądnica, pow. No­
we Miasto, z gromady Grabó' 
wek, pow. Mrągowo i wielu 
innych.

Ogółem obsiano dotychczas 85 
proc. areału przeznaczonego pod 
siewy zbóż ozimych.

R. SOBCZAK 
Olsztyn

W dniu 12 bm. Bolesławtckie 
Kopalnie Glin Ceramicznych 
zameldowały o przedtermino­
wej realizacji planu produk­
cyjnego za I I I  kwartał br. pod 
względem Ilości i asortymentu. 
Boiesł&włcfcJe Kopalnie Gita

Ceramicznych są centralną ba­
zą surowca dó produkcji por­
celany stołowej I technicznej, 
fajansu stołowego I sanitarne­
go oraz rur kamionkowych i 
płyt ceramicznych.

Ostatnio budowniczowie Warszawy Oddali mieszkańcom stolicy jeszcze jeden piękny frag­
ment miasta — Przyrynek Mariensztacki, centralny punkt V II serii osiedla.

Na zdjęciu: budynek w którym pomieści się Dom Towarowy. Fot. Szyperko (CAF)

M ik o ła j K o p e rn ik  w a lczy ł 
o wolność duchow ą ludzkości

Uroczysta sesja naukowa PA!V poświęcona twórczości 
w ielk iego polskiego uczonego

W dniu 15 bm. w siedzibie Prezydium Rady Ministrów roz­
poczęła dwudniowe obrady uroczysta sesja naukowa Polskiej 
Akademii Nauk poświęcona twórczości Mikołaja Kopernika.

Na sesję przybyli: członkowie Sesję zagaił prezes PAN,
Rządu z wiceprezesem Rady 
Ministrów J. Cyrankiewiczem 
na czele, przedstawiciele Partii 
i stronnictw politycznych, Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju, członkowie Ogólnopol­
skiego Komitetu Honorowego 
Roku Kopernikowskiego i Roku 
Odrodzenia, przedstawiciele or­
ganizacji masowych. Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej o- 
raz przodownicy pracy, którzy 
wyróżnili się przy druki^ wy­
dawnictw kopernikowskich. 
Licznie reprezentowany był pol­
ski świat naukowy, w tej licz­
bie uczeni, którzy brali czyn­
ny udział w pracach związa 
nych z Rokiem Kopernikow­
skim.

W sesji wzięli udział liczni u- 
czeni zagraniczni reprezentują­
cy Akademie Nauk ZSRR, 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
NRD, krajów demokracji ludo­
wej oraz świat naukowy Mek­
syku, Holandii i Włoch.

przewodniczący Komitetu Ho­
norowego Roku Kopernika — 
prof. dr J. Dembowski, który 
podkreślił, iż nieśmiertelne 
dzieło Kopernika stało się źród­
łem największego przewrotu, 
jaki znają dzieje kultury ludz­
kości.

Mikołaj Kopernik należy do 
całej ludzkości i na tym właśnie 
polega jego wielkie znaczenie. 
Dzieci w szkołach wszystkich 
krajów uczą się systemu Ko 
pernika — uczeni narodów kul 
turalnych opracowują bogatą 
spuściznę po Koperniku. Koper 
nik jednoczy wszystkich ludzi 
dookoła wspólnej idei. Z tego 
właśnie względu ma głęboki 
sens uchwała Światowej Rady 
Pokoju, ogłaszająca bieżący 
1953 rok jako Rok Kopernikow­
ski w skali światowej.

We wszystkich kulturalnych 
krajach świata odbywają się u 
roczystości kopernikowskie. 
Jednakże w Polsce uroczystości

te mają szczególnie masowy cha 
rakter. Wielkiemu uczonemu 
oddaje hołd cały naród.

Dla nas jego rodaków —* 
Mikołaj Kopernik jest piękną 
postacią Polaka, który praco­
wał i walczył o wolność ducho­
wą całej ludzkości.

W osobie Kopernika ------ za­
kończył in»..'ra — nauka pol­
ska czci nie tylko pamięć wiel­
kiego uczonego, ale przede 
wszystkim pamięć Człowieka, 
który zdziałał tak wiele dla 
kulturalnego zjednoczenia ludz­
kości.

Następnie odczytane zostały
1 isty i deresze powitalne od u- 
czonych zagranicznych, którzy 
nie mogli osobiście wziąć udzia­
łu w sesji.

Uczestnicy sesji wysłuchali
referatów naukowych: prof. dr 
J. Witkowskiego pt. „Reforma 
Kopernika“ oraz Akademika 
W. A. Foka pt. „Układ Koper­
nika, a układ Ptolomeusza w 
świetle współczesnej teorii gra­
witacji“.

Obrady trwają.

Nowy dowód braterstwa i przyjaźni

Pierwsi obsoSwenci Studium Zaocznego PWSP w todzi 
otrzymali dyplomy

Spartakiada zakładowa huty Batory w Chorzowie

Ponad 180 pierwszych absol­
wentów 2-letniego Studium Za­
ocznego przy Państwowej Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w Ło­
dzi otrzymało dyplomy nauczy­
cieli matematyki, fizyki i chemii 
szkół średnich. Są to przodujący 
nauczyciele szkół podstawo­
wych, którzy po odpowiednim 
przeszkoleniu awansowani zo­
stali na nauczycieli szkół śred­
nich. Pracując w szkolnictwie 
średnim uzupełnili oni swe kwa­
lifikacje w drodze nauki kores­
pondencyjnej na Studium Za­
ocznym PWSP w Łodzi i u- 
zyskali dyplomy ukończenia wyż 
szych studiów pedagogicznych.

Na uroczystość wręczenia dyp. 
łomów pierwszym absolwentom 
Studium Zaocznego w PWSP 
w Łodzi, która odbyła się w sali 
Młodzieżowego Domu Kultury, 
przybyli przedstawiciele: M ini­
sterstwa Oświaty, Komitetu 
Łódzkiego PZPR, Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Łodzi i Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej ora*

rektor, profesorowie 1 pracow­
nicy naukowi PWSP.

„180-osobowy nasz zespół — 
powiedział m. in. w czasie uro­
czystości jeden z absolwentów 
Studium Zaocznego PWSP — 
Wacław Sobotaki — jest najlep­
szym dowodem troski Rządu Lu 
dowego i Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej o nauczycieli. 
Rząd i Partia udostępniły nam 
awans i możność zdobycia wyż­
szego wykształcenia bez przery­
wania pracy, o czym nie mógł 
marzyć nauczyciel w Polsce 
przedwrześni owej".

Jako pierwsi dyplomy ukoń­
czenia studiów otrzymali czołowi 
przodownicy nauki: Irena Hal- 
ska, Kazimierz Wardas 1 Wacław 
Sobotskl, Absolwenci Studium 
Zaocznego PWSP wystosowali 
list do Ministra Oświaty *  za­
pewnieniem, te  nie będą szczę­
dzić sił w pracy dla dobra Pol­
ski Ludowej.

Rzqd CSR przekazał Polsce rękopis 
nieśmiertelnego dzieła Kopernika

PRAGA. 14 bm. odbył się w sa­
li Pałacu Waidsztejnowsklego w 
Pradze uroczysty akt wręczenia 
polskiej delegacji rządowej ory­
ginału dzielą Mikołaja Koperni­
ka „De revo1utionlhus orbium 
coelcstium“ (O obrotach ciał nie­
bieskich), który przez kilkaset 
lat znajdował się w Czechosło­
wacji.

Wręczając dzieło Kopernika 
ambasadorowi Groszowi, cze­
chosłowacki minister szkól wyż­
szych L. Stoli powiedział:

Cała postępowa ludzkość wraz 
* narodem polskim składa dziś 
hoid pamięci wielkiego syna 
Waszej ojczyzny, który należy 
do sławnej plejady ludzi Odro­
dzenia, nazwanych przez En­
gelsa „olbrzymami ducha, na­
miętności i charakteru“.

W ciągu 40 lat pracował ge­
nialny astronom nad tym dzie­
łem, w którym zgromadził na­
ukową i badawczą pracę całego 
swego życia. 400 lat liczą dzie-

Przewozy jesienne w ielką próbą  
sprawności kolejnictwa

W guiiad *  podsekretarzem  stanu tu M inisterstw ie K olei
Corocznie, w okresie jesieni, staje przed PKP trudne zada­

nie przewiezienia dodatkowo wielkich Ilości ładunków maso­
wych. W związku z tym, podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Kolei — Józef Popielas udzielił wywiadu przedstawicielowi 
PAP.

W bieżącym miesiącu odbywają się w  wielu zakładach przemysłowych — spartakiady za­
kładowe, które mają na celu umasowienie sportu i objęcie szerokich mas wychowaniem f i ­
zycznym Spartakiada huty Batory odbyła się na stadionie „U n ii" w ’ Chorzowie. Wzięło w  
mej udział ok 1200 sportowców, którzy współzawodniczyli w  rozgrywkach p ił ki nożnej, p ił­
k i siatkowej oraz w  zawodach lekkoatletycznych, strzeleckich, gimnastycznych i  pięściarskich.

Na zdjęciu: fragment spotkania piłkarskiego drużyny oddziału mlotowni ż drużyną oddzia­
łu  badawczego. Fot. Kazimierz Seko (CAF)

Na pytanie — jakie znaczenie
dla gospodarki narodowej ma 
sprawny przebieg przewozów 
jesiennych na kolei — wicemin. 
Popielas odpowiedział:

— Sprawne wykonanie prze­
wozów jesiennych ma ogromne 
zn rżenie dla całej gospodarki 
narodowej, a szczególnie dla za­
opatrzenia ludności w szereg ar- 
P ludów pierwszej potrzeby. 
Trzeba więc przede wszystkim 
jak najszybciej przewieźć setki 
tysięcy ton ziemniaków z okrę­
gów rolniczych do miast I ośrod­
ków przemysłowych. Również 
wczesne i rozpoczęcie kampanii 
produkcyjnej przez cukrownie 
uzależnione jest od sprawnego 
pr ewiezienia przez kolej milio­
nów ton buraków cukrowych. 
Rozpoczynające się siewy zbóż 
ozimych stawiają przed koleją 
zadanie dostarczenia rolnikom 
zwiększonych w porównaniu z 
latami ubiegłymi ilości nawo­
zów sztucznych, aby zapewnić 
rolnictwu warunki do uzyska­
nia jak najlepszych plonów w 
roku przyszłym.

— Jak kolej przygotowała się 
do tegorocznych przewozów je­
siennych?

— W roku bież. koleje przy­
gotowane są lepiej niż w latach 
ubiegłych. Dokonano poważnych 
nakładów inwestycyjnych na 
budowę linii kolejowych i na

Poprawę »tanu technicznego u- 
rządzeń stacyjnych oraz przy­
spieszono remonty parowozów i 
torów. Zwrócona została spe­
cjalna uwaga na sprawy bytowe 
kolejarzy.

Dzięki coraz lepszej organiza­
cji przewozów i stosowaniu nie­
wielkich ograniczeń w przewo­
zach mniej ważnych dla gospo­
darki narodowej towarów, z ro­
ku na rok zmniejsza się nasi­
lenie szczytów przewozowych na 
jesieni.

Podczas gdy w 1950 r. poziom 
załadunku wagonów w okresie 
ji  lennym by! wyższy o 21 proc. 
od przeciętnego załadunku w in­
nych miesiącach tego roku, to 
w roku bieżącym przewidywany 
wzrost wynosić będzie około 13,4 
proc. W . absolutnych jednak 
liczbach masa towarowa — za­
równo ta, którą trzeba przewo­
zić na jesieni, jak i w innych 
miesiącach *  każdym rokiem 
zwiększa się, np. w roku bież. 
globalne przewozy roczne będą 
większe o 18 proc. niż w roku 
ub. i o 43,2 proc, w stosunku 
do 1950 r.

Pragnę podkreślić, że decydu­
jące znaczenie dla sprawnego 
przebiegu jesiennych przewo­
zów będzie miała postawa setek 
tysięcy kolejarzy. W realizacji 
♦ego bojowego zadania, donio­
słą rolę do spełnienia mają or-1

ganlzacje partyjne I związkowe
na kolejach, powodzenie bo­
wiem całej kampanii przewo­
zów jesiennych w dużym sto­
pniu zależy od poziomu pracy 
masowo-poiitycznej.

— Jakie zadania stoją przed 
klientami kolei w związku z 
przewozami jesiennymi?

— Głównymi zadaniami k’ ien- 
tów kolei, którzy obowiązani 
są współdziałać z koleją w za­
kresie przewozów, a w szxzegól- 
ności w usprawnianiu przewo­
zów jesiennych — jest termino­
we składanie na stacjach wła­
ściwie opracowanych planów 5- 
dniowych i miesięcznych, nie- 
ograniczanie czasu prac zała­
dunkowych tylko do Jedne: 
zmiany, zorganizowanie dyżu­
rów w zakładach pracy dla od­
bioru zawiadomień o przybyciu 
przesyłek, bezwzględne prze­
strzeganie terminowego za- i 
wyładunku wagonów. Ważne 
jest także, by klienci kolei 
przestrzega!! równomierności 
załadunku w ciągu tygodnia, 
nresiąca i kwartału, stosowali 
w jak najszerszym zakresie gru­
powy załadunek wagonów kie­
rowanych do jednego rejonu 
(tzw. relacyjność załadunku), 
nie przeładowywali wagonów, 
ponad ustaloną pojemność, eli­
minowali przewozy nieekono­
miczne oraz przeekspediowania 
przesyłek. Sprawność przebiegu 
przewozów jesiennych będzie 
zależała nie tylko od dobrej 
pracy kolei, ale w dużym stop­
niu również od zdyscyplinowa­
nia klientów.

je tego rękopisu. My, Czechosło- 
wacy jesteśmy dumni z nasze­
go Jara Amos-Komensky‘ego. 
który troskliwie ochraniał ręko­
pis przez całe dziesięciolecia.

Fakt ten jest jeszcze jednym 
dowodem przyjaźni, która od 
wieków łączy wielkich uczonych 
naszych narodów. Jeśli w prze­
szłości prawda naukowa brata­
ła ze sobą wybitnych przedsta­
wicieli narodów, to obecnie 
nauka marksizmu - lenlnizmu 
zbliża do siebie cale narody.

W odpowiedzi ambasador 
PRL Wiktor Grosz powiedział: 

„Z najgłębszym wzruszeniem 
przyjmuję z rąk przedstawicieli 
bratniej Republiki Czechosło­
wackiej bezcenny skarb nauki 
i kultury polskiej — rękopis 
nieśmiertelnego dzieła Mikołaja 
Kopernika „De revo!utionibus 
orbium coelestium“.

Dzięki serdecznej życzliwości 
r z ć ^  czechosłowackiego, ręko-

*

pis Kopernika, który przeszło 
400 lat był poza Ojczyzną wraca 
na ziemie polskie.

Jakże wymowny jest fakt, te 
to wielkie dzieło rewolucyjnej 
myśli polskiej, buntującej się 
przeciwko ciemnocie, powraca 
do kraju, wyzwolonego na zaw­
sze z jarzma reakcji. Powraca 
do Polski, która wraz z całym 
światowym obozem pokoju i so- 
cja izmu walczy o wolność 
nauki, o to, aby nauka służyła 
postępowi i szczęściu ludzkości,

Naród polski na zawsze za­
chowa wdzięczność dla bratnie­
go narodu czechosłowackiego, za 
to, że przechował i ochronił 
przed burzami dziejowymi ten 
wielki pomnik postępowej myśli 
ludzkiej. Dzieło „De revolutio- 
nibus orbium coelcstium“ będzie 
odtąd również pomnikiem przy­
jaźni między naszymi naroda­
mi*'.

/  Z  radością i uczuciem 
4 wdzięczności wobec czecho-

! słowackich przyjaciół w i­
tamy fakt przekazania 

4 Polsce oryginału nieśmier- 
4 telnego dzieła M ikołaja  
4 Kopernika „De reuolutioni- 
f  bus orbium coelestium" (O 
• obrotach ciał niebieskich). 
4 Fakt ten jest jeszcze jed- 
f  nym dowodem trw ałe j 
f  przyjaźni łączącej oba na-
J rody
4 Przekazanie Polsce rę-
J kopisu największego dzie- 
J ła Kopernika umożliwi poi- 
( skim uczonym, w  jeszcze 
4 szerszym niż dotychczas 
Z stopniu, pogłębić badania 
4 nad wszechstronną działał- 
4 nością tego olbrzyma poi- 
i  śkiego Odrodzenia, w całej 

pełnł ukazać prawdę rewo- 
4 lucyjnego znaczenia jego 
4 twórczości.

4 Nowe badania, które o- 
4 czyściły ocenę działalności 
J Kopernika z kłamstw  i fał- 
i  szu narzuconych przez bur- 
4 żuazyjną naukę, ukazały w  
4 całe) pełni wszechstronny 
* geniusz wielkiego Polaka,
4 który całą swą wiedzę i 
4 pracę oddał sprawie Ojczyz- 
 ̂ nV ♦ postępu ogólnoludz- 

4 kiego.

{  Cała ta prawda o Kaper- 
niku, niezłomnym bojowni- 

4 ku przeciw zabobonom,
4 ciemnocie, t zacofaniu, mo­

gła być wydobyta na świa­
tło dzienne dlatego, że sięg­
nęliśmy do dorobku postę­
powych badaczy i uczonych 
z przeszłości, bo korzysta­
my z dorobku wybitnych  
naukowców Związku Ra­
dzieckiego t kra jów  demo­
kracji ludowej, posługują­
cych się niezawodnym orę­
żem materializmu dialek­
tycznego.

Pieczołowite przechowy­
wanie rękopisu dzieła Ko­
pernika. fakt przekazania 
go Polsce przez przyjaciół 
czechosłowackich, jest je­
szcze jednym przykładem, 
jak w ielkie znaczenie przy­
wiązuje postępowa nauka 
do ukazania i pogłę­
bienia wiedzy o tw ór­
czości Kopernika Świadczą 
o tym dobitnie uroczyste 
obchody Roku Kopernikow­
skiego, organizowane na 
całym świecie na podsta­
wie uchwały Światowej 
Rady Pokoju. świadczy 
trwająca obecnie u: War­
szawie z udziałem uczonych 
12 krajów naukowa sesja 
Polskiej Akademii Nauk, 
poświęcona twórczości M i­
kołaja Kopernika.

Przekazanie przez rząd 
czechosłowacki Polsce ory­
ginału dzieła Kopernika 
jest dowodem braterskiej 
współpracy naukowców o- 
bu krajów, jest aktem po­
twierdzającym przyjaźń łą­
cząca oba narody, jest 
wkładem we wspólną spra­
wę — rozwój nauki u: służ­
bie człowieka, w służbie po­
koju i  postępu.



Uchwala Prezydium Bady najwyższej ZSBB 
o utworzeniu itswycii ministerstw

MOSKWA. Agencja TASS po­
daje następujący komunikat:

W celu zapewnienia dalszego 
wzrostu p ro du kc ji tow a rów  i 
polepszenia ich jakości Prezy­
d ium  Rady Najwyższej ZSRR 
na wniosek Rady M in is tró w  
ZSRR utw orzy ło  zw iązkow o-re- 
pub li kańskie Ministerstwo prze­
mysłu artykułów spożywczych 
ZSRR na bazie przedsiębiorstw  
i organizacji przemysłu rybne­
go, mięsnego, m leczarskiego i 
spożywczego M in is te rs tw a prze­
m ysłu lekkiego i  spożywczego 
ZSRR.

przedsiębiorstw  i  organizacji 
przem ysłu lekkiego M in is te r­
stwa przemysłu lekkiego i  spo­
żywczego ZSRR.

M in is te rs tw u  a rtyku łó w  prze­
m ysłowych powszechnego użyt­
ku ZSRR przekazano przedsię­
b iorstwa i organizacje przemy­
słu bawełnianego, wrełnianego, 
jedwabniczego, Iniarskiego, skó­
rzanego, obuwmiczego, futrzane­
go, dziew iarskiego, odzieżowe­
go^ szklarskiego oraz przemysłu 
w łókna  sztucznego —  zgodnie 
z wykazem  zatw ierdzonym  przez

M in is te rs tw u przem ysłu a rty ­
ku łów  spożywczych ZSRR zo­
s ta ły  przekazane 
stwa i organizacje

Radę M in is tró w  ZSRR.'

M in is trem  a rtyku łó w  przemy-
D rz e d s ie h io r  i l ł? ^ eh Powszechnego użytku przeasiębior- j ZSRR m ianowany został tow

siw a i  organizacje przemysłu i . ¿T ,
rybnego, mięsnego, m leczarskie- A1 *  J N lkołd.ieWIcz Kosygin.
go, maślarskiego, zakłady sero- 
warskie, zakłady przemysłu cu­
krowniczego, piekarskiego, pro­
d u kc ji m akaronów, cukiernicze­
go. konserwowego, koncentra­
tów  spożywczych, tłuszczów ole­
istych, przemysłu gorzelnianego, 
winnego, browary, w ytw órn ie  
herbaty, ty ton iu , w yrobów  ko­
smetycznych, soli i in. zgodnie z 
wykazem zatw ierdzonym  przez 
Radę M in is trów  ZSRR.

M in is trem  przemysłu a rty k u ­
łów spożywczych ZSRR m iano­
w any został tow . Wasilij Pio- 
trowicz Zotow.

w  celu zapewnienia dalszego 
wzrostu p rodukcji a rtyku łów  
powszechnego użytku i pole­
pszenia ich jakości Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR na 
wniosek Rady M in is trów  ZSRR 
utw orzy ło  zw iązkowo -  repub li­
kańskie M in isterstw o a rtyku ­
łów przemysłowych powszech­
nego użytku ZSRR

W  celu dalszego rozw oju o- 
b ro tu  towarowego, uspraw nie­
nia  organizacji handlu dla 
wszechstronnego zaspokojenia 
stale rosnących potrzeb ludno­
ścią Prezydium  Rady N a jw yż­
szej ZSRR na wniosek Rady 
M in is tró w  ZSRR utw orzv ło

! zw iązkow o-repub likańskie  M i-  
| n isterstw o handlu ZSRR na ba- 
I zie organizacji i przedsiębiorstw  
| handlu wewnętrznego M in is te r- 
| stwa handlu wewnętrznego i  

zagranicznego ZSRR.

M in is trem  handlu ZSRR m ia­
nowany został Zastępca Prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  
ZSRR, tow . Anastas Iwanowicz 
Mikojan.

W  celu dalszego rozw oju sto­
sunków gospodarczych i polep­
szenia handlu Zw iązku Radziec-1 
kiego z k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej i in nym i k ra ja m i zagra-

wyższej ZSRR na wniosek Ra­
dy M in is tró w  ZSRR utw orzy ło  
Ministerstwo handlu zagranicz­
nego ZSRR na bazie organizacji 
handlu zagranicznego M in is te r­
stwa handlu wewnętrznego i za­
granicznego ZSRR.

M in is trem  handlu zagranicz­
nego ZSRR m ianowany został 
tow. Iwan Grigoriewicz Kaba- 
now.

★
Przywiązując wielką wagę do

spraw y dalszego zwiększenia 
produkc ji wysokogatunkowych 
a rtyku łó w  ro lnych w  sowcho- 
zach, ja k  rów nież w  celu grun­
townego polepszenia pracy 
sowchozów i przekształcenia ich 
we wzorowe, wysokowydajne 
gospodarstwa socjalistyczne, 
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR na wniosek Rady M in i­
s trów  ZSRR u tw orzy ło  związ­
kow o-repub likańskie  Minister­
stwo sowchozów ZSRR, przeka­
zując m u sowehozy, stadniny i 
inne przedsiębiorstwa i  organ i­
zacje, zgodnie z wykazem  za­
tw ierdzonym  przez Radę M in i­
s trów  ZSRR i  uznało za ko­
nieczne utworzenie M in is te r­
stwa sowchozów w  RFSRR, 
U kra ińsk ie j SRR, '  Uzbeckiej 
SRR, K irg is k ie j SRR, Azerbej- 
dżańskiej SRR, G ruzińsk ie j 
SRR, B ia ło rusk ie j SRR, L ite w ­
sk ie j SRR, Ło tew sk ie j SRR i 
K are lo -F ińsk ie j SRR.

M in is trem  sowchozów ZSRR 
m ianow any został tow. Aleksiej 
Iwanowicz Kozłow z jednoczes­
nym  zw o ln ien iem  go od obo­
w iązków  m in is tra  rolnictwa i 
skupu ZSRR.

M in is trem  ro ln ic tw a  1 skupu 
ZSRR m ianow any został tow. 
Iwan Aleksandrowicz Benedik- 
tow.

Otwarcie l il i i  sesji
Zgromadzenia Ogólnego 

O N Z
NOWY JORK. 15 września 

rozpoczęły się w Nowym Jorku 
obrady V I I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ.

Tymczasowy porządek obrad 
obejm uje przeszło 70 spraw, w  
tym  sprawozdanie sekretarza 
generalnego ONZ, sprawozdania 
Rady Bezpieczeństwa, Rady Go­
spodarczo -  Społecznej i  Rady 
Pow ierniczej, w yb o ry  trzecir  
niesta łych członków  Rady Bez­
pieczeństwa, sześciu członków  
Rady Gospodarczo -  Społecznej 
i dwóch członków Rady P ow ie r­
niczej, sprawę przyjęcia  nowych 
członków do ONZ i  sprawozda­
nie kom is ji rozbro jen iow ej.

M a ją  być także om ówioną 
spraw y Tun isu  i  M aroka. S

Tymczasowy porządek obrad 
obejm uje także sprawę rozwo­
ju  ekonomicznego k ra jó w  słabo 
rozw in ię tych pod względem go­
spodarczym oraz udzie lenia tym  
kra jom  pomocy technicznej.

Zgromadzenie ma także omó­
w ić problem  koreański (w  zw iąz­
ku ze sprawozdaniem  „K o m is ji 
ONZ d la  zjednoczenia i  odbu­
dow y K o re i“ ).

Obecnie uwaga wszystkich de­
legacji skupia się na propozycji 
ministra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-łai‘a, aby Zgromadze­
nie omówiło sprawę składu n- 
czestników konferencji politycz­
nej dla rozwiązania problemu 
koreańskiego.

Haréd niemiecki 
s i l ©  z a p r z e s t a n i ©  w o ł k i  
® jedność, wolność i niezawisłość

PrzemAffieeis 0. Grefewhla s»a wSecst w Berlisfie
BERLIN. 13 bm. odbył się w 

Berlinie na Placu im. Thaelman- 
na potężny wiec mieszkańców 
wszystkich sektorów Berlina, 
z okazji Międzynarodowego

z faszyzmem iDnia Walki 
wojną.

Z ogromną uwagą wysłuchali
zebrani przem ówienia O tto  G ro- 
tewohla. O tto  G rotew ohl p rzy­
pom inał o m ilionach ludz i we 
wszystkich kra jach , k tó rzy  od­
da li życie w  walce przeciwko 
faszyzmowi, w o jn ie  i  uciskow i 
im peria listycznem u. N akreś lił 
on obraz mężnej w a lk i an ty fa - 
szystów niem ieckich z ok ry tym  
chwalą synem narodu niem iec-

row sk ie j, a faszyzm w  N iem ­
czech zachodnich rozpoczyna 
znowu swe zbrodnicze dzieło. 
Bońskie państwo separatystycz­
ne otw arc ie  i zuchwale dąży do 
odbudowy agresywnych i  odwe­
towych s ił im peria lizm u n ie ­
mieckiego.

Przystąpienie N iem iec zachod­
nich do agresywnego systemu 
m ocarstw  im peria lis tycznych za­
graża spraw ie pokoju na całym  
świecie. Przed narodem nie­
m ieckim  stoi w ięc zadanie po­
krzyżow ania p lanów  agresyw­
nych sil, przyw rócenia swej 
jedności narodowej, przekszta ł­
cenia N iem iec w  państwo poko­
jow e i  demokratyczne, a lbowiem

M. *

Protest Ozeohosłowacklego Czerwonego Krzyża 
przeciwko gwałceniu przez ÜSÂ porozumienia 

rozejmowego w Korei

c n  o  u i t j  o j1 u c .m  u o i  vUU m C ilU C U “  * _> ,
kiego, Ernestem Thaelm snnem  !,i?£yme R o jo w y  rozw oj N ie-

1 iw ec może przynieść jedność,na czele.

Następnie O tto  G rotew ohl
podkreś lił siłę i  potęgę obozu 
pokoju, na czele którego stoi 
Zw iązek Radziecki.

W spom niawszy następnie o 
stratach, ja k ie  poniósł Zw iązek 
Radziecki, narody k ra jó w  eu­
ropejskich i  sam naród nie­
m ieck i w sku tek agresji faszy­
stowskie j, O tto  G rotew ohl kon­
tynuow a ł:

Naród n iem iecki nie zaleczył
jeszcze sku tków  w o jn y  h itle -

Prasa angielska nie ukrywa swych obaw w związku z prze­
wrotem w Iranie, dojściem do władzy gen. Zahedi ł uzyska­
niem przez niego milionów dolarów „pomocy“ z USA, pod­
kreślając, że cała nafta irańska może się wkrótce znaleźć w rę­
ku amerykańskich koncernów naftowych.

(z prasy)

wolność, niezawisłość i odro­
dzenie narodowe. R ezulta ty w y ­
borów w  dn iu  8 w rześnia — 
kon tynuow a ł O tto G rotew ohl — 
świadczą dobitn ie, że im peria ­
liśc i amerykańscy i n iem ieccy 
spychają N iem cy zachodnie na 
niebezpieczne to ry , k tó re  dopro­
wadzą do nowej po tw ornej ka­
tas tro fy  narodowej, o ile  naród 
n iem iecki nie zagrodzi drog i ta 
kiem u rozw o jow i wypadków .

PRAG A. Czechosłowacki Czer­
w ony K rzyż sk ie row a ł do zarzą­
du L ig i Czerwonego Krzyża pro­
test przeciwko gwałceniu przez 
s iły  zbro jne N Z porozum ienia 
rozejmowego w  Kore i.

Jak w yn ika  z protestu tow a­
rzystw a Chińskiego Czerwonego 
Krzyża, s iły  zbrojne N Z ogran i­
czały praw a przedstaw icie li 
Chińskiego Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego K rzyża Koreań­
sk ie j R epub lik i Ludow o -  De­
m okra tycznej, zapewnione im  
w  układzie roze jm ow ym  i pod 
różnym i pretekstam i un iem ożli­
w ia ły  im  w ykonyw anie  zadań. 
K iedy delegaci zażądali posza­
nowania ich p raw  —  zostali 
b ru ta ln ie  napadnięci przez

przedstaw icie li s ił zbro jnych 
NZ, przy czym odnieśli poważ« 
ne rany.

Czechosłowacki Czerwony 
Krzyż kategorycznie protestuje 
przeciwko tego rodzaju postępo« 
waniu sil zbrojnych NZ, przy­
łącza się całkowicie do protestu 
towarzystwa Chińskiego Czer­
wonego Krzyża i żąda, aby Liga 
Czerwonego Krzyża natych­
miast rozpatrzyła protest Chiń­
skiego Czerwonego Krzyża 1 
wezwała rządy krajów, które 
podpisały umowę o rozejmie, 
jak również organizacje Czer­
wonego Krzyża w tych krajach, 
aby podpisanych umów konsek­
wentnie dotrzymywały i  zapew­
niły ich realizację.

ZË S P O R ? u

na bazie I n icznym i Prezydium  Rady Naj-

Haród radziecki wita z zadowoleniem uchwałą Plenum KC KPZR 
zmierzającą do podniesienia dobrobytu mas pracujących

^ ^ Sí VV'A - Ji:k donosl agencja TASS ze wszystkich stron
in za-

ctwa w ZSRR“.kaCh ^ « “ i * * « *  ' ^ ' ïa k ^ g o ‘7ozw ^u‘ robń-

jr__- o j  . ttgcmja lA a a  ze ws
napływają wiadomości, świadczące o ogromnym za-

uchwalę P lenum  KC

n im  dy-
| skutowali.

K ołchoźnik E. Rom anow po- 
| w iedzia ł m. in . : —  P artia  pow ­

zięła bardzo dobrą uchwałę.

w^ośr^kach^m  1 sowchozach-' smoleńskim żywo nad w ośrodkach maszynowo-trak- '
torowych, w zakładach prze­
mysłowych, instytucjach na­
ukowych i uczelniach odby-
naa)ąktórych “zsromad 2®brania- i pomoże ’nam o n iliyb c ie j* osTą- 

y b zSrpmadzem czy- : gnąc obfitość produktów Koł-
ryczny d Z m e n T  t ! f n Wst^  choz nasz uważany jest za n t  
eo aL t '  ? 1 . Jednomysln ie i zły, ale jakże w ie lk ie  m ożliw o- 
m ów ia o w ^ iv IUhZle radzleccy! ści O s ła n ia ją  się przed n im  o- 
wach i a k i J n ^  P frePekty - : bocnie. Teraz każdy kołchoźnik 
ra d z ic k im  P^ f d r ° lu ic tw em  ; będzie w ięce j troszczył się o po-
oraz nak^i=?otWlera, “chwała i rzf*dek w fermach hodowlanych, nakreślają konkretne za-! jak również o stan uprawy lnu.

w yko n a n ia . Z w ię kszy  się za in te resow an ie
Na naradzie aktywu kołcho­

zów i specjalistów rolnictwa 
rejonu winnikowskiego. w obwo­
dzie lwowskim, przewodniczący 
kołchozów, brygadierzy i kie­
rownicy ogniw podkreślali tro- 
ekę̂  partii^ o rozkwit kołchozów.

Uczestnicy narady zobowiąza-

każdego kołchoźnika w kierun­
ku podniesienia gospodarki u- 
spolecznionej i otrzymania wię­
cej zboża, ziemniaków i produ­
któw z hodowli.

W instytuc jach naukowych 
M oskwy, w  instytu tach Akade­
m ii Nauk ZSRR, na wydziałachU « le  « i . ™ , *  . , ......’ | « iu k  m m , na wydziaiac!

w y a s a  î . w t ’ K »  * » “ •« « *« >  -
mieka z każdej krowy oraz po

na każde3 tony wieprzowiny 
100 ha pastwisk.

Po zapoznaniu się z tekstem 
historycznego dokumentu człon­
kowie kołchozu im. „17 Roczni­
ca Października“ w obwodzie

czeni szczegółowo zapoznają się 
z uchwałą KC KPZR  om awia­
ją  doniosłe zadania, ja k ie  sta­
w ia  ta uchwała przed uczony­
m i radzieckim i.

Na wydzia le  gleboznawstwa

to r  K ow da ośw iadczył: Uchwa­
la Plenum KC KPZR nakreśla 
szeroki program dalszej działal­
ności naukowców, wszystkich 
instytutów badawczych, labora­
toriów i ośrodków doświadczal­
nych rolnictwa. Wezwanie Ko­
mitetu Centralnego naszej par­
tii do usilnego krzewienia o- 
slągnięć nauki w rolnictwie jest 
dla nas, uczonych radzieckich 
wytyczną działania.

Żyw o om awiana jest uchwa­
ła P lenum  w  fabrykach, ins ty ­
tuc jach i  uczelniach Len ingra­
du.

— M y pracow nicy przem ysłu 
— podkreś lił Skworcow, . m a j­
ster dzia łu mechanicznego Za­
k ładów  im. K iro w a  —  wnosim y 
swój w k ład  w  ogólnonarodowe 
dzieło w a lk i o dalszy rozw ój 
ro ln ic tw a . Zadania postawione 
przez P lenum  K om ite tu  Cen­
tra lnego naszej p a rtii zostaną 
na pewno wykonane.

Robotnicy przemysłu budowy 
maszyn oraz przemysłu che­
micznego Leningradu zobowią­
zali się jeszcze szerzej rozwinąć 
wspóiza wodnietwo socjalistycz­
ne, jeszcze lepiej wykorzystać 
zasoby przedsiębiorstw, dać wię­
cej części zapasowych do ma­
szyn rolniczych, dać więcej na-

U niw ersyte tu Moskiewskiego | wozów sztucznych dla pólJ koi- 
k ie ro w n ik  wydzia łu  prof. W ik -1 chozowych i sowchozowych.

Rys. Pętkowski

N aftow e  w ie rce n ia

Naw iązując do bredni Ade- 
nauera o  „w yzw o le n iu “  p rzy u- 
życiu s iły  N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej i  jego m a ja ­
czeń o -przekształceniu polskich 
te ry to rió w  w  „n iem iecko -  po l­
skie kondom in ium “ , na wzór 
h itle ro w sk ie j „genera lne j gu­
bern i“  —  O tto  G rotew ohl 
s tw ie rdz ił, że te wypow iedzi 
Adenauera u ja w n ia ją  jego cele 
w  dziedzinie p o lity k i zagranicz­
nej.

Premier Grotewohl zapewnił 
wszystkich uczestników wiecu, 
że w Niemczech nie powtórzy 
się już rok 1933, albowiem 
istnieje dziś Niemiecka Repub­
lika Demokratyczna, która jest 
ośrodkiem wszystkich, świado­
mych odpowiedzialności naro­
dowej sił niemieckich 1 ostoją 
waiki o nowe, demokratyczne, 
miłujące pokój I niezależne 
Niemcy. Rok 1933 nie powtórzy 
się w Niemczech, ponieważ nie 
są one osamotnione; po ich stro­
nie znajdują się potężni i wiel­
cy przyjaciele i sąsiedzi.

Następnie p rem ier NRD omó­
w i ł znaczenie no ty rządu ra ­
dzieckiego z 15 s ierpn ia i  w y n i­
ków  rokow ań radziecko -  n ie­
m ieckich w  M oskw ie. Podkreś­
l i ł  on, że kons truk tyw ne  propo­
zycje rządu radzieckiego stano­
w ią  jedyną drogę do pokojowe­
go rozw iązania problem u nie­
mieckiego, do ponownego zjed­
noczenia N iem iec i  zachowania 
pokoju w  Europie.

Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej — oświadczył 
O tto G rotew ohl —  będzie n ie­
ugięcie kon tynuow a ł po litykę  o- 
siągnięc-ia porozum ienia m iędzy 
Niem cam i, a lbow iem  jest prze­
konany, że porozumienie tak ie  
jest najważniejszą przesłanką 
zjednoczenia N iem iec i  u trw a ­
len ia  pokoju.

(dokończenie ze str. I)
tw o rzy ło  ju ż  14 ko la rzy ; 2 m i­
nu ty  za m m i jechała zw arta  46 
osobowa grupa zaw odników  
prowadzona przez Hadasika.

Nieobecność w  czołówce Ha­
dasika zachęcała prowadzących 
wyścig do rozw in ięcia  jeszcze 
w iększej szybkości. Zanosiło się 
więc na zmianę przodownika 
wyścigu, ponieważ Chwicndacz, 
Wójcik i Wilczewski na jbardzie j 
zagrażali dotychczasowemu 
przodow nikow i wyścigu.

Lo tny  fin isz  w  Grudziądzu 
w yg ra ł W ilczew ski przed K ró ­
lak iem  i  W ójcik iem . Różnica 
dwóch i  pó ł m in u t dzieląca czo­
łów kę  od grupy prowadzonej 
przez Hadasika zaczęła stopnio­
w o wzrastać.

Na 120 km  szosy z czołówki 
ubyw a po defekcie gum y U lik , 
a 'k ilka  m in u t później pc^zde­
rzen iu się Chwiendacza z Be- 
dyńskim  i  w yco fan iu  się W iś­
niewskiego, na przedzie pozo­
stała zaledw ie pięcioosobowa 
grupa zawodników7. W  K w idzy- 
n in  na lo tnym  fin iszu znowu 
zwyciężył W ilczew ski pow tarza­
jąc jeszcze raz ten  sukces na u- 
licach Tczewa.

K iedy  do m ety pozostało jesz­
cze ok. 80 k m  rozpoczął się zu­
pełn ie niespodziewany pościg 4 
ko la rzy  z Hadasikiem  na czele 
za wyprzedzającą go o 6 m in u t 
czołową p ią tką  kolarzy. Zm ie­
nia jąc prowadzenie z Lasakiem, 
Bugalskim , Sałygą i  Bedyńskim  
oderw ali się od grupy i  w  szyb­
k im  tem pie zm nie jsza li odle­
głość do czołówki.

Na 15 k ilom e trów  przed metą 
am b itny  Hadasik zdoła ł -wraz z 
B ugalskim  dojść czołówkę. W  i

nadal przodownikiem wyścigu
tym samym czasie, a więc na 
ulicach miasta zrezygnował z 
dalszej waiki wyczerpany W il­
czewski, który na mecie był do« 
-piero piętnasty.

Stadion we Wrzeszczu zapeł­
niony 20 tys. widzów hucznie 
powita! Wrzesińskiego, który 
jako pierwszy wjechał na bież­
nie prowadząc za sobą długi 
szereg kolarzy. Ostatni atak 
Hadasika kończącego wyścig na 
trzeciej pozycji nie udał się. 
Mimo tego wyruszy on do 
czwartego etapu nadal jako 
przodownik wyścigu.

W Y N IK I  I I I  E T A P U  W Y Ś C IG U  
D O O K O Ł A  P O L S K I

1. W rz e s iń s k i (K o le ja rz )  — 3:49.0»
2. D a-ążkowskl (C W K S ) — 5,50,91
3. H a d a s ik  (U n ia ) — 5,50,02
4. K r ó la k  (C W K S ) — 5,50,04
5. W ó jc ik  (C W K S ) — 5,50,04
6. B ug a ls lc i (O W K S  L u b .)  —
7. P re c z y ń s k i (S p ó jn ia ) — 5,52,01
8. C h w ie n d a cz  (G ó rn ik )  — 5,52,01
9. T ro c h a n o w s k i (O W K S  L u b l in )  - *  

5,32,05
10. U l i k  (G w a rd ia ) — 5,52,12

O G O L N A  K L A S Y F IK A C J A  PO I I I  
E T A P A C H

1. H a d a s ik  (U n ia ) 14,05,10
2. W ó jc ik  (O W K S ) 14,07,24
3. C h w ie n d a cz  (G ó rn ik )  14.09,20
4. D rą ż k o w s k i (C W K S ) 14,09,26
5. U l ik  (G w a rd ia ) 14,11,34
6. L is tk ie w ic z  (G w a rd ia ) 14,13,15
7. W ilc z e w s k i (U n ia ) 14,13,88
8. W a lis z e w s k i (C W K S ) 14,15,31
9. W ię c k o w s k i (C W K S ) 14,15,33

10. K la b iń s k i (G w a rd ia ) 14,16,10
11. K r ó la k  (C W K S )
12. W rz e s iń s k i (K o le ja rz )
13. B u g a js k i (O W K S -L u b lin )
14. P re c z y ń s k i JS pó jn ia)
15. Z d u n e k  (S ta rt)

N a I I I  e ta p ie  w y c o fa ł s ię  z w y ­
śc igu  J a rzą b e k  (G w a rd ia ) o ra z  K u ś  
(G ó rn ik ) .

ANDRZEJ WIERZBA

Skobla (CSR) ustanowił nowy rekord Europy 
w pchnięciu kula

N E U H E N , — W  N eu h e n  o d b y ły  
się z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  o  W ie l­
ka. N a g ro d ę  M ia s ta  p rz y  u dz ia le  
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  C zechosło­

w a c ji.  W  czasie za w o d ó w  dosko n a ­
ły  w y n ik  u z y s k a ł — s k o b la  w 
p c h n ię c iu  k u lą , u s ta n a w ia ją c  w y n i­
k ie m  — 17,36 n o w y  re k o rd  E u ro p y .

O pokojowe rozwiązanie kwestii koreańskiei
_ P£KIN. Agencja Nowych Chin lalr Anmił 4 - —___j .. - • « r

Smysłow prowadzi w turnieju kandydatów
Z U R IC H . — W  Z u r ic h u  d o g ry w a n o  

n ie d o koń czo n e  p a r t ie  8 i  9 ru n d y  
tu r n ie ju  szachow ego k a n d y d a tó w  do 
g ry  z m is trz e m  ś w ia ta  B o tw in n i-  
k ie m .

N ie  w z n a w ia ją c  g ry  T a jm a n o w  
(ZSR R ) p od d a ł się H o le n d ro w i E uve ,
a S ta h lb e rg  (S zw ec ja ) u z n a ł się p o - 1 p k t.

konam ym  w  p a r t ia c h  z G lig o r ic e m  
(J u go s ła w ia ) i  T a jm a n o w e m . W  
p a r t i i  B o le s ła w s k i (ZSRR) — GUgo* 
r ic  zgodzono się  na rem is . W  za­
le g łe j p a r t i i  R eszew sky (U S A ) — 
K o to w  (ZSR R ) gra  zosta ła  od łożona .

Po 9 ru n d a c h  p rz o d o w n ik ie m  tu r *  
n ie j.u  je s t  S m ys ło w , k tó r y  m a  8

Bykowa faworytka turnieju szachowego 
o mistrzostwo świata kobiet

PEKIN. Agencja Nowych Chin 
donosi, że 12 września na po­
siedzeniu Centralnej Ludowej 
Rady Rządowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej wygłosił referat 
dowodca oddziałów chińskich 
ochotników ludowych generał 
Peng Teh-huei.

Na wstępie gen. Pen Teh- 
huei nakreślił h is to r ię  w o jn y  
koreańskiej aż do momentu za­
warcia porozumienia rozejmowe­
go. Wielkie zwycięstwo narodu 
koreańskiego i narodu chińskie­
go w ich walce o pokój, prze­
ciwko agresji — ośw iadczy ł 
mówca — posiada ogromne zna 
czeme. Wywarło ono ogromny 
i daleko sięgający wpływ na sy­
tuację na Dalekim Wschodzie i 
na całym świecie.

Rozpoczynając agresywną woj 
Hę, imperialiści amerykańscy 

że młoda Koreańska Re­
publika Ludowo - Demokratycz­
na nie zdoła stawić czoła na­
ciskowi oraz że naród chiński 
który wyzwolił się zaledwie rok 
przedtem, nie ośmieli się udzie- 
lic poparcia swemu sąsiadowi w 
obronie przeciwko agresji ame­
rykańskiej. Mieli oni nadzieję, 
że w drodze nagłej napaści urze 
czywistnią swe szaleńcze plany 
— okupowania całej Korei, a 
następnie wtargnięcia do Chin 
północno-wschodnich. Jednakże 
interwenci amerykańscy przeli­
czyli się. Ich zuchwałe, agresyw­
ne plany doznały fiaska.

Bohaterski naród koreański 
wytrzymał ciężkie doświadcze­
nie wojny. Walczyi on niezłom­
nie przeciwko silom zbrojnym 
Narodów Zjednoczonych zc Sta­
nami Zjednoczonymi na czele, 
broniąc niezawisłości i wolności 
swej ojczyzny. Waleczni chińscy 
ochotnicy ludowi przystąpili do 
tej sprawiedliwej walki, obroni­
li bezpieczeństwo swego kraju 
i pomogli narodowi koreańskie­
mu, a tym samym zapewnili po­
myślną, niczym niezakłóconą, 
realizację zadań w dziedzinie 
odbudowy i rozwoju gospodarki 
narodowej Chin.

Po trzech latach wojny wybo­
rowe wojska najpotężniejszego, 
uprzemysłowionego mocarstwa 
świata kapitalistycznego znala­
zły się na tym samym miejscu, 
z którego rozpoczynały agresję. 
Nie tylko nie zdołały one posu­
nąć się napr-ód, lecz napotykały 
z każdym dniem na coraz większe 
trudności. Jest to lekcja o ol­
brzymim znaczeniu międzynaro­
dowym. Dowodzi to bezspornie, 
że minęły na zawsze czasy, kie­
dy agresor zachodni mógł —

ja k  czynił to  na przestrzeni kil 
kuset la t  — okupować k ra j na 
Wschodzie, umieszczając k ilk a  
arm at wzdłuż wybrzeża; dowo­
dzi t 0, że dzis ia j agresja im pe­
ria lis tyczna w  ja k ie jk o lw ie k  po­
staci może być rozgromiona, o 
ile  napotka na opór s il narodu; do 
wodzi to, że naród, który się 
przebudził, k tó ry  powstaje i w al 
czy o honor, niezawisłość i  bez­
pieczeństwo swej ojczyzny _
jest niezwyciężony.

Po d rug ie j w o jn ie  św iatowej 
a zwłaszcza^ po zwycięstw ie re*- 
w o luc ji ch ińskie j n ie  można w 
Azji, w  k tó re j zaszły głębokie 
zmiany, cofnąć wstecz ko ła  h i­
s to rii; nie dokonają tego żadne 
s iły  agresywne.

Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwość, ze nauka płynąca z 
wojny koreańskiej będzie źród­
łem natchnienia dia narodów 
wszystkich krajów kolonialnych 
i poikolomalnych w ich woii 
obrony swej ojczyzny i stawia- 
nia oporu imperialistom, z i»a- 
uki tej będą one czerpały natch­
nienie do dalszego wzmożenia 
waiki o niezawisłość, pokój de­
mokrację i zjednoczenie svvych 
krajów Jest to ogromny w kład
Z u °,brony r-okojo „ a Da_ lekim Wschodzie.

Zwycięstwo narodu - koreań­
skiego i  narodu chińskiego w 
w o jn ie  przeciwko agresji było 
osiągnięte w  warunkach cdv 
naszego wyposażenia nies[iosób 
było porównywać z wyposaże­
niem w ojskow ym  nieprzyjacie l-

Przemówienie generała Peng Teh-huei na posiedzeniu 
Centralnej Ludowej Rady Rzgdowej Chińskiej Republik:

Ludowej.

330 tys. A m erykanów . Strącono 
lu b  uszkodzono przeszło 12.200 
samolotów nieprzy jac ie lsk ich, 
zatopiono i uszkodzono 257 n ie ­
przy jac ie lsk ich  okrętów . Znisz­
czono i  zagarnięto dużą ilość 
sprzętu wojennego i  wyposaże­
nia. W tym  samym okresie n ie ­
p rzy jac ie l dostarczył do K ore i 
ładunków  w o jskow ych o ogólnej 
wadze przeszło 73 m ilio n y  ton. 
Bezpośrednie w y d a tk i n iep rzy­
jacie la na cele wojenne w  tym  
okresie p rzekroczyły  20 m il ia r ­
dów dolarów.

Równocześnie w o jska narodów 
koreańskiego i  chińskiego nie 
ty lko  szybko usp raw n iły  i  u lep­
szyły jakość swego wyposażenia 
i technik i, zw iększyły liczbę je d ­
nostek wojennych i opanowały 
nowe rodzaje broni, lecz również 
zdobyły bogate doświadczenie w 
dziedzinie w o jn y  współczesnej, 
a więc tym  samym nieustannie 
zw iększały swój potencja ł bo jo­
wy.

.•iA ? Ies0r?y arnerykańscy zmu­
s ili 15 k ra jó w  sate lickich do w y­
siania w o jsk dia udzia łu w  tei 
w o jn ie  i  zm obilizow ali trzecią 
częsc swej a rm ii, p ią tą  część 
swego lo tn ic tw a  i  znaczną część 
swycn s ił m orskich, k tóre stano­
w iły  zasadniczą siłę w  agresyw­
nej w o jn ie  przeciwko Korei. 
Agresorzy amerykańscy przesta­
w il i  całą gospodarkę narodową 
UbA na to ry  wojenne i  rzuc ili 
na potrzeby w o jny  o lbrzym ią 
uosc w ojennej techn ik i i  wypo- 
sazenia. Jednakże naród koreań­
ski i  naród chiński, dysponując 
gorszym wyposażeniem w ojen­
nym, zdoła ły w ytrąc ić  z szere­
gów poważną część s ił ludzkich 
n ieprzyjacie la i  zmusić go do 
zużycia o lbrzym ie j ilości w o jen­
nej techn ik i i zaopatrzenia. W 
okresie od 25 czerwca 1950 r. 
do dnia zawarcia porozum ie­
nia rozejmowego, t j.  do 27 lip  - 
ca 1953 r., zabito, zraniono i 
wzięto do n iew o li przeszło 1.090 
tys. żołnierzy i  o ticerów  n ie ­
przyjacie lskich, w  tym  przeszło

Podczas gdy s tra ty  n iep rzy ja ­
ciela w  ludziach w zrasta ły  z 
dn ia na dzień — s tra ty  naszej 
s trony nieustannie zm niejszały 
się. Zarówno sytuacja strategicz­
na ja k  i  wzajem ny stosunek s ił 
stale przechyla ły się na korzyść 
naszych wojsk.

Rokowania rozejm owe w  K o - 
re i są bez precedensu w  h is to­
r ii.  N ie b y ły  to rokow ania  ro - 
zejrnowe, w  toku k tó rych  im pe­
ria liśc i podporządkow yw ali so­
bie inne k ra je  i zmuszali je  do 
Przyjęcia w arunków  kap itu lac ji. 
Nie by ły  to rokow ania rozej­
mowe, podczas k tó rych  m ocar­
stwa im peria listyczne, walczące 
m iędzy sobą, zmuszone by ły  
dzielić się ko lon iam i gw oli tym ­
czasowemu n ie trw a łem u pokojo- 
w i. B y ły  to rokowania 0  rozejm  
podczas k tó rych  m ocarstwo im ­
perialistyczne, usiłu jące narzucić 
swe panowanie całemu św iatu 
napotkawszy na opór m łodych ’ 
niedawno stworzonych demokra­
c ji ludowych, i Po otrzym aniu od 
mch odprawy, zmuszone zostało 
do zaprzestania agresywnej w o j­
ny oraz niechętnie zgodziło się 
na rokowania o rozejm. Jest we 
czą zupełnie jasną, że im peria - 
hści bez entuzjazmu weszli na 
tego rodzaju rokow ania i  przez

cały7 czas ich trw a n ia  us iłow a­
l i  je  storpedować.

Rozejm w Korei dowiódł, że 
faktyczny układ sił w ' obecnej 
sytuacji międzynarodowej — 
jest korzystny dla obozu pokoju 
i demokracji i jest niepomyśl­
ny dia imperialistycznego obo­
zu agresji. Już dnia 23 paź­
dziern ika  1951 r. przewodniczą­
cy Mao Tse-tung w  przemó­
w ien iu  wygłoszonym na o tw a r­
ciu trzecie j sesji Ogólnochiń- 
skiego K om ite tu  Ludow ej P o li­
tycznej Rady K onsu lta tyw ne j 
s tw ie rdz ił:

„Nasi wrogowie są krótko­
wzroczni. Nie zauważyli oni 
naszej wielkiej i zwartej po­
tęgi wewnątrz kra ju i na are­
nie międzynarodowej, nie 
zauważyli oni, że z chwilą 
utworzenia Chińskiej Repu­
bliki Ludowej era ujarzmie­
nia narodu chińskiego przez 
obcy imperializm minęła raz 
na zawsze. Nic zrozumieli oni, 
że z chwilą utworzenia so­
cjalistycznego Związku Ra­
dzieckiego, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i szeregu 
państw demokracji ludowej 
— era panowania imperiali­
zmu na całym świecie skoń­
czyła się raz na zawsze.
Następnie Peng Teh-huei 

szczegółowo podał dzieje boha­
tersk ie j w a lk i chińskie j! ochot­
n ików  ludowych. Przyczyna ich 
zwycięstwa* — pow iedzia ł on — 
ma swe źródło w fakcie, że 
sprawa wiełkiej walki, pole­
gającej na przeciwstawianiu się 
agresji amerykańskiej i na oka­
zaniu pomocy Korei, jest spra­
wą słuszną.

W  ciągu trzech la t wspólnej 
w a lk i przyjaźń bojowa między 
naszymi ochotnikam i a naro­
dem koreańskim  i koreańską 
arm ią ludową, przyjaźń k rw ią  
scementowana zacieśniła się je ­
szcze bardziej, a uczucia in te r­
nacjonalizm u wzm ogły się zna­
cznie. ' W  przerwach między 
dzia łan iam i w o jennym i oddzia­
ły  nasze zazwyczaj pomagały 
narodow i koreańskiem u w  prze- 
prowadzanią siewu i w  zbiorze 
plonów; okazyw ały one narodo­
w i koreańskiemu pomoc w  urzą­
dzaniu schronisk, w  walce z po­

wodziam i, w  sadzeniu drzew, 
w  budowaniu domów, w  walce 
z chorobam i i głodem. W ciągu 
ostatnich trzech la t nasi ochot­
n icy przekazali ludności kore­
ańskie j przeszło 5 m ilion ów  k i­
logram ów zboża ze swoich za­
pasów, aby zm niejszyć je j c ie r­
pienia.

W  im ien iu  w szystkich ochot­
n ików  wyrażam  serdeczne po­
dziękowanie i składam  należny 
hołd naszemu narodowi. Nie 
popełn im y błędu, je ś li s tw ie r­
dzimy, że to  aktyw ne poparcie 
ze strony naszego narodu zapi­
sane zostanie na te j samej k a r­
cie h is to r ii co bohaterska w a l­
ka ocho tn ików  i że stanow i ono 
w span ia ły  w k ład  w  sprawę 
obrony pokoju na D alekim  
Wschodzie i na całym  świecie.

Podkreślając w yb itną  rolę 
Kom unistycznej P a rtii Chin. 
p a rtii dem okratycznych i  orga­
n izacji ludowych w zjednocze­
n iu  w ys iłków  mas ludowych w 
walce przeciwko agresji ame­
rykańsk ie j i o udzielenie po­
mocy Kore i, mówca s tw ie rdz ił:

Zwycięstw o w  walce prze­
c iw ko  agresji am erykańskie j 1 
na rzecz udzie lenia pomocy K o ­
re i jest nieodłączne od poparcia 
i pomocy naszego w ie lk iego so­
juszn ika  — Zw iązku Radzie­
ckiego, o d  poparcia i  pomocy 
k ra jó w  dem okracji ludow ej i 
m iłu jących pokój ludz i na ca­
łym  świecie, W  ciągu przeszło 
trzech ła t to poparcie i pomoc 
zagrzewały naszych obholn ików  
do bohaterskie j w a lk i. Pragnę 
przekazać w im ien iu  wszyst­
k ich ochotn ików  serdeczne po­
dziękowanie i bezgraniczny 
szacunek b ra tn im  kra jom  obo­
zu demokratycznego, którem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki, 
oraz m iłu jącym  pokój ludziom 
na całym  świecie.. Pow inniśm y 
nadał zacieśniać przyjaźń i je d ­
ność t f  naszym w ie lk im  so ju ­
sznikiem  — Zw iązkiem  Radzie­
ck im  i  k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej, pow inn iśm y w yże j je ­
szcze podnieść niezwyciężony 
sztandar in te rnacjona lizm u!

W skazując, że obecnie naród 
koreański walczy o to, aby za­
b liźn ić  rany zadane przez w o j­
nę, o odbudowę pokojowego ży­
cia, o umocnienie swych sil 
zbro jnych, o pokój i zjednocze­
nie swego k ra ju , oraz podkre­
ślając, że naród ch ińsk i uczyni 
wszystko, aby udzie lić pomocy 
narodow i koreańskiemu, Peng 
Teh-huei pow iedział: Chińscy 
ochotnicy ludow i uważają tru -

dności stojące przed narodem 
koreańskim  za swe własne t ru ­
dności i dołożą w szelkich sta­
rań, aby pomóc m u w  ich po­
konaniu. Podpisanie porozum ie­
nia w  spraw ie roze jm u w  K o­
re i — Im ntynuow ał mówca — 
to dopiero początek pokojowe­
go uregu low ania kw e s tii kore­
ańskiej. Obecne zadanie polega 
na tym , aby u trw a lić  rozejm  w 
Kore i, zapewnić ścisłe prze­
strzeganie w arunków  roeejmu, 
a łjy  zapobiec wznow ien iu agre­
sywnej w o jn y  i pomóc w  zwo­
łan iu  kon fe renc ji po litycznej w  
celu poczynienia kolejnego k ro ­
ku w  dziele pokojowego uregu­
low ania sprawy koreańskiej.

Peng Teh-huei wskazał na­
stępnie na naruszenie przez 
stronę am erykańską porozum ie­
nia rozejmowego, w  szczegól­
ności na podpisanie przez D u l- 
lesa i L i Syn Mana tzw. „u k ła ­
du o obronie w za jem nej“ , na 
podstawie którego Stany Z jed­
noczone zachowują prawo sta­
łego u trzym yw an ia  s ił zb ro j­
nych w K ore i po łudniow ej. 
P rzypom nia ł on także o agre­
sywnej dek la rac ji 16 państw, 
k tóre b ra ły  udzia ł w in te rw e n­
c ji w  K ore i, o tym , że USA nie 
dopuszczają In d ii do udzia łu w 
kon ferencji po litycznej, o przy­
gotowaniu przez Waszyngton 
g run tu  dla rea lizacji planu D u l- 
lesa — L i Syn Mana, o zamie- 
rzanym  przerw an iu  kon ferencji 
po litycznej po up ływ ie  90 dni. 

Musimy poważnie ostrzec wo­
jownicze elementy w Stanach 
Zjednoczonych: jeżeli wy lub 
wasi lokaje — klika Hsynma- 
nowska — ośmielicie się pójść 
na zdradzieckie pogwałcenie ro­
zejmu koreańskiego i znów roz­
poczniecie agresywną wojnę, 
zostaniecie bezlitośnie > rozbici. 
Wasze nikczemne próby zerwa­
nia konferencji politycznej spot­
kają się ze zdecydowaną odpra- 

narodu chińskiego i narodu 
koreańskiego, ze strony miłują­
cych pokój narodów całego 
świata i zakończą się całkowi­
tym fiaskiem.

Wszyscy oficerow ie i żołn ie­
rze oddziałów ch ińsk ich ochot­
n ików  ludowych zachowują w y­
soką czujność wobec wszelkich 
knowań i p row okac ji ze strony 
elem entów wojow niczych USA 
i k l ik i lisynm anow skie j i w y ­
trw a le  bron ią swych pozycji, 
gotow i w  każdej c h w iy  odpo­
wiedzieć druzgocącym ciosem 
na każdą napaść nieprzyjacie la  
i wykonać swój obowiązek w  
celu samoobrony!

M O S K W A . — w L e n in g ra d z ie  w  
d a lszym  c iąg u  tu r n ie ju  szachow ego
0 m is trz o s tw o  śwuata k o b ie t m ie d z y  
s z a e h is tka m i ra d z ie c k im i R ud en ko
1 B y k o w ą  zakończono  12 ru n d ę  t u r ­
n ie ju . R ud e n ko , n ie  w z n a w ia ją c  g ry  
w  o d ło ż o n e j p a r t i i  p od d a ła  s ię  i

s ta n  m eczu  je s t 7:5 d la  B y k o w e j,
Do zakończen ia  tu r n ie ju  z o s ta ły  je ­
szcze d w ie  p a r t ie , p rz y  czym  R u ­
d en ko , a b y  o b ro n ić  t y t u ł  m is trz y n i 
ś w ia ta  m u s i o b y d w ie  w y g ra ć , pod ­
czas g d y  B y k o w e j w y s ta rc z y  p ó l 
p u n k ta  do zdw bycia  ty tu łu .

Fińscy lekkoatleci przyjeżdżają do Warszawy
L o n n q u is t  (3 k m . — 8.09.6), H y p -  

pon e n  (3 k m . — 3.27,0, 5 k m . —
14.36). L in n a ila  (800 m  — 1.52,0) ty c z -  
k a rz e  — O le n iu s  (431 cm ) i F itk a n e n  
(410 cm ), o szczep n icy  — N ik k in e n  
(75,17 m ), O ja no  (71,20 m ), K a u h a - 
nen (72,47), d y s k o p o le  — K r ils s e n  
(47,20) i  N y q v is t  (47,82), m ło t  —K u -  
ro ne n  (53.34 rn).

W  d n ia c h  20—21 b m , odbędą  sie w  
W a rsza w ie  n a  s ta d io n ie  W o js k a  
P o lsk ie g o  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  
z u d z ia łe m  17 ie k k o a t le tó w  F in ­
la n d ii o ra z  c z o ło w ych  z a w o d n ik ó w  
p o ls k ic h . Z a w o d y  odbędą się w  
k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  i  k o b ie ­
cych .

L e k k o a tle c i F in la n d ii  re p re z e n tu ­
ją  w y s o k i p o z io m . A  o to  n a jle p ­
sze w y n ik i  c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w , 
k tó rz y  s ta r to w a ć  będą w  W arsza­
w ie .

Y l ita to  (1500 m . — 3.51), H a ik k o la  
(1500 m  — 3,51, 3 k m . 8.20,0, 5 k m . 
— 14.46,2).

S p r in te rz y  — S a n d t i  P o rressa !-
m i o s iąga ją  na 100 m  — 10,8 sek. F i ­
n o w ie  p rz y je ż d ż a ją  w  d w óch  g ru r  
pach. W  p ią te k  18 bm . i  w  sobotę  
•— 19 bm .

Położenie uczćfcej się młodzieży 
w krajach kapitalistycznych

S f a k t y
•w W >USA w y d a tk i wo­

jenne stanowią 79 proc. 
budżetu państwowego, a 
w y d a tk i na ośw iatę nieca­
ły  1 proc. budżetu. W 
c h w ili obecnej według o- 
fic ja ln ych  danych w  USA 
brak ogrom nej ilośc i po­
mieszczeń szkolnych, a 2/3 
dzieci —  będzie uczyć się 
w  przepełnionych klasach. 
O koło 6 tys. m łodzieży roz­
poczęło naukę w  budyn ­
kach, k tó re  ła tw o  mogą u - 
lec pożarow i. W bieżącym 
ro ku  w  szkołach podsta­
w ow ych U SA b ra ku je  72 
tys. nauczycieli.

W  A u s tr ii mocno daje 
się odczuć b ra k  budynków  
szkolnych. M im o to w ła ­
dze zamiast szkół wznoszą 
ob iekty  w o jskow e na k tó ­
re przeznacza się ogromne 
sum y budżetu państwowe­
go. Na budowę autostrady 
W iedeń —  Salzburg m a ją ­

cej znaczenie strategiczne 
wyasygnowano 4 m ilia rd y  
szylingów. Za te pieniądze 
można by zbudować dzie­
s ią tk i ca łkow ic ie  urządzo­
nych szkół.

W łoskie M in is te rs tw o 
O św ia ty stw ierdza, że w  
szkołach podstawowych w 
bieżącym roku  będzie zale­
dw ie  93.367 klas, co stano­
w i 59,4 proc. niezbędnej i -  
lości izb szkolnych.

9  G łów ny Urząd S taty­
styczny w  T u rc ji podaje, że 
w  k ra ju  pow inno być dwa 
razy w ięcej szkół n iż jest 
obecnie. Co d rug i człow iek 
jest analfabetą. W  okręgach 
w ie jsk ich  liczba analfabe­
tów  sięga 90 proc. miesz­
kańców. „W  dziedzinie o- 
św ia ty  — pisze turecka 
gazeta „E li S tam buł'
T u rc ja  za jm uje  ostatnie 
m iejsce w ś r ó ^  k ra jó w  cy  
w ilizow anych .
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n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m ies iąca  po­
p rzed za jące g o  o k res  za m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty . —- Cena m ieś. 
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„R U C H “ .
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GZY DYREKCJA KOPALNI „VICTORIA" JEST RZECZYWIŚCIE BEZ WINY?
Rośnie polski przemysł stoczniowy

' W artykule zamieszczonym w 85 
numerze „Sztandaru Młodych“ pt,

. „Więcej troski o sprawy bytowe mło­
dych górników kopalni „Victoria“ w 
Wałbrzychu“, podawaliśmy przykłady 
bezdusznego stosunku kierownictwa 
kopalni do młodzieży, przy czym wy­
bijającym się na czoło zagadnieniem 
była sprawa odsuwania młodych -gór­
ników od prac związanych bezpośred­
nio z wydobyciem i kierowania ich 
do robót pomocniczych.

Kierownictwo kopalni „Victoria" 
uznało artykuł m  niesłuszny i odpo­
wiadając na poruszoną sprawę pisze 
m. in.: „odnośnie młodzieżowców Do­
brze wińskiego, Lecha i Gigi, to przy­
dzieleni do pracy na węglu nie wywią­
zywali się z powierzonych zadań i 
dlatego dano ich do robót ubocznych“.

„Nadmieniamy, że brygady takich 
pracowników niechętnie przyjmują 
a dozór oddziałowy na węglu zatrud­
nić ich nie może, ponieważ ofiarna 
praca pozostałych w brygadzie ludzi 
nie może tolerować nierobów i bume­
lantów“.

Tym samym kierownictwo uważa, 
że młodzież jest w pracy ustawiona 
odpowiednio, a stosunek dyrekcji do 
młodych górników nie pozostawia nic 
do życzenia.

Tak jednak nie Jest, a dyrekcja 
najwyraźniej pomieszała przyczyny ze 
•kutkami. Sytuacja w kopalni „Victo­
ria“ przedstawia się tak, że niejedno­
krotnie dobrzy, początkowo chętni do 
pracy ochotnicy zaciągu pionierskiego, 
absolwenci szkół górniczych i inni 
młodzi górnicy, spotykając się z lek­
ceważącym stosunkiem dozoru do ich 
wysiłków i starań zaczynają pracować 
opieszale, łamać dyscyplinę a w koń­
cu w ogóle rzucają pracę w kopalni.

Niedopuszczenie młodzieży do bry­
gad, do robót związanych bezpośred­
nio z wydobyciem nie dotyczy bynaj­
mniej kilku niesumiennych robotni­
ków, jak to wynika z wyjaśnienia ko­
palni „Victoria“, lecz jest częstym, nie­
pokojącym zjawiskiem.

Za krytykę... kara
Młody górnik Jerzy Gronkowski 

pracował dawniej w brygadzie pro­

dukcyjnej. W pierwszych dniach ma­
ja kierownictwo prosiło go, aby prze­
szedł na 7, najwyżej 10 dni do prze­
kładania rynien, tłumacząc, żę istnie­
ją przejściowe trudności w obsadza­
niu tego stanowiska. Mijały jednak 
tygodnie, a o obiecanym powrocie 
Gronkowskiego do swojej brygady 
kierownik V  oddziału ob. Forty gier 
nie chciał nawet mówić. Dlaczego? Czy 
tow. Gronkowski jest może bumelan­
tem? Nie. Nic podobnego. Chodzi po 
prostu o to, że z inicjatywy Gron­
kowskiego grupa zetempowska donio­
sła kiedyś kierownikowi robót górni­
czych, że sztygar V oddziału Głuchow­
ski w czasie godzin pracy śpi. Teraz 
kierownictwo oddziału za tę „kary­
godną“ inicjatywę nie chce „winowaj­
cy" przydzielić odpowiadającej mu 
pracy.

Młodszy rębacz Władysław Tworek 
zwrócił uwagę kierownictwu X II  od­
działu na niepełne wykorzystanie wóz­
ków do przewożenia węgla. Nie po­
przestając na tym, bez zgody kierow­
nika, wziął do pracy jeden ze stoją­
cych bezczynnie od 3 Ani wózków.'. 
Nie przeszło mu to gładko. Skierowa­
no go do pracy dniówkowej przy ła­
dowaniu wózków.

A może tow. Tworek był bumelan­
tem i nie wywiązywał się ze swoich 
zadań? Również nie. Dziś, gdy wresz­
cie wywąlczył sobie powrót do pracy 
przy wydobyciu, osiąg* na ścianie 
poważne wyniki.

Jedną z przyczyn odsuwania mło­
dzieży od węgła jest więc chęć utrą­
cenia górników, wskazujących błędy 
dozoru. Odsuwanie to jest formą tłu­
mienia krytyki.

Czy brygady sq rzeczywiści« 
niepotrzebne?

O niewłaściwym stosunku do mło­
dzieży w kopalni „Victoria“ świadczy 
niedopuszczanie do organizowania 
brygad młodzieżowych oraz rozwiązy­
wanie już istniejących.

Jednym * przykładów jest sprawa
młodzieżowej brygady przekładkowej 
na V oddziale. Odrzucanie węgla od 
ściany było „wąskim gardłem“ pro­

dukcji oddziału. Młodzież wystąpiła z
inicjatywą zorganizowania brygady, 
która by istniejące trudności przeła­
mała. Kierownictwo oddziału nie przy­
jęło jednak propozycji młodych gór­
ników. Dlaczego? Może obawiano się, 
że młodzież zorganizuje brygadę bu­
melantów? Nie, nie chodziło o to. 
Wystarczy przecież przypomnieć, że 
najlepszą, pracującą najwydajniej 
brygadą w kopalni jest właśnie bryga­
da młodzieżowa na oddziale IV.

Oczywiście odsuwanie młodzieży od 
pracy przy węglu to nie zawsze kwe­
stia niechętnego stosunku dozoru. Od­
suwanie to, wbrew wyjaśnieniu, któ­
re otrzymała redakcja od dyrekcji ko­
palni „Victoria“ jest zjawiskiem bar­
dzo częstym i ma swoje głębsze przy­
czyny. Pomówmy 0 nich.

Nie wolno oszukiwać ludzi
W górnictwie węglowym prace po­

mocnicze odgrywają poważną rolę. 
Warunkują one sprawne wydobycie i 
prawidłowe działanie poszczególnych 
oddziałów kopalni. Zabezpieczenie 
chodników, likwidacja chodników wy­
eksploatowanych, transport itd. wy­
magają pracy większej ilości ludzi niż 
sam urobek węgla.

Kopalnia musi więc obsadzić wszyst­
kie stanowiska pracy przy robotach 
pomocniczych. Nikt więc od dyrekcji 
kopalni nie może wymagać, aby cała 
młodzież z reguły pracowała przy. u- 
robku.

Czy jest więc możliwość pogodzenia 
żądań młodzieży z potrzebami produk­
cji? Jest taka możliwość. Interesy mło­
dzieży i potrzeby produkcji nie są i nie 
mogą być rozbieżne. Trzeba tylko 
przełamać biurokratyczny, mechanicz­
ny stosunek do spraw młodzieży.

Ważną przyczyną, dla której mło­
dzież niechętnie pracuje przy robo­
tach pomocniczych jest to, że pnące te 
są często niezakordowane. Robotnicy 
nie mogą więc podnosić swoich zarob­
ków. Dyrekcja wie doskonale, że mło­
dzież chce pracować przy robotach 
zakordowanych. Ale jakie z tego 
wnioski?

Przede wszystkim, przydzielając 
pracę młodym, przychodzącym do ko-

palni górnikom, mówi się często, że 
pracować będą na akord, podczas gdy 
praca, którą im się przydziela nie jest 
w ogóle objęta tym systemem. Tow. 
Olszewski np. zatrudniony przy pro­
wadzeniu chodnika starał się o prze­
niesienie do robót węglowych. Kie­
rownictwo nie zgodziło się na to, ale 
obiecano mu, że będzie pracował na 
akord. W maju powiedziano mu, że 
rzeczywiście, praca jego została obję­
ta akordem. Olszewski sterał się pra­
cować jak najwydajniej. Interesował 
się rezultatami swojej pracy. Cieszył 
sić, gdy w referacie współzawodnic­
twa powiedziano mu, że wykonał 117 
proc. normy. W dniu, w którym szty­
gar Mejer zawiadomił go, że przekro­
czył 127 proc. — był dumny. A przy 
wypłacie okazało się, że Olszewski 
pracował nadal na dniówkę, że został 
po prostu oszukany... Komentarze nie 
są tu chyba potrzebne.

Tych zagadnień
dyrekcja nie może lekceważyć
Zły stosunek do młodzieży, niedo­

puszczanie do tworzenia brygad mło­
dzieżowych na oddziałach, gdzie od 
ich powstania zależy nieraz prawidło­
wy przebieg produkcji, -oszukiwanie 
młodzieży zamiast '»'prowadzania pod­
noszącego wydajność pracy akordu, 
tolerowanie tłumienia krytyki, to są 
wszystko fakty, których nie chce doj­
rzeć dyrekcja.

Nie podobna powstrzymać się tu 
od kilku uwag pod adresem Zarządu 
Zakładowego ZMP.

Zarząd zbyt często załamuje ręce, 
zbyt rzadko przechodzi do działania. 
A przecież przede wszystkim ZMP od­
powiada za młodzież przychodzącą do 
kopalni, za warunki jej wzrostu 1 
możliwości rozwijania inicjatywy. Na­
rzekaniem oczywiście zrobić wiele nie 
można.

Trzeba się przede wszystkim zwra­
cać o pomoc do partii, trzeba poma­
gać partii w zwalczaniu biurokracji, 
złego stosunku do krytyki, trzeba być 
politycznym kierownikiem i wycho­
wawcą całej młodzieży pracującej w 
kopalni

8. PEŁCZYŃSKI

Koncerty mczyki 
rosyjskiej i radz eciioj 

w tiiiisiRionsacii
W tegorocznym Miesiącu Po­

głębienia Przyjaźni Polsko -  
Radzieckiej wszystkie filhar­
monie i orkiestry symfoniczne 
wystąpią ze specjalnymi kon­
certami muzyki rosyjskiej i 
radzieckiej

Przewidziano ponad 120 kon­
certów symfonicznych, podczas 
których wykonanych zostanie 
105 utworów klasvków muzy­
ki rosyjskiej oraz współczesnych 
kompozytorów radzieckich. W 
tej liczbie usłyszymy szereg pol­
skich prawykonań — m. in. 
pierwsze ‘wykonanie Kantaty 
„Na straży pokoju“ Prokofiewa 
(Kraków), „Rapsodii Rosyjskiej“ 
Iwanowa - Radkiewicza (Opo­
le) i Symfonii Sunna (Stalino- 
gród). Wykonane zostaną rów­
nież w całości oratorium „Pieśń 
o lasach“ Szostakowicza (War­
szawa) oraz kantata „Słowo o 
Stalinie“ Gradsteina (Kielce)

Z klasyków usłyszymy utwo­
ry Czajkowskiego, Giiniri, Rim- 
skij-Korsakowa. Borodina, Mu- 
sorgskiego, Rachmaninowa, 
Skriabina i innych.

Przemysł budowy tta tków  jest obok motoryzacyjnego — naj­
młodszym przemysłem w naszym kraju, przed wojną bowiem, 
poza jednostkami rybackimi, nie budowano w Polsce żadnych 
większych statków pełnomorskich. Nasze stocznie w ciągu Pla­
nu 6-letniego 9-krotnie podniosą produkcję, flota nasza powięk- 
szy się o 575 tysięcy ton nowych jednostek wybudowanych to 
samych ty lko stoczniach krajowych. Ogólny tonaż naszej flo ­
ty wzrośnie w  porównaniu z rokiem 1949 przeszło ¡-krotn ie. 
Pod względem produkcji statków Polska wysunie się na 
czwarte miejsce w  Europie. W samym ty lko  1955 roku nasze 
stocznie wybudują statki o łącznym 'tonażu ISO tysięcy ton, 
a więc prawie tyle ile titynosił tonaż całej naszej flo ty  handlo­
wej przed wojną (157 tysięcy ton w  roku 1938).

Załoga Stoczni Gdańskiej uzyskuje w ielkie oszczędności przy 
wykrawaniu kadłubów statków dzięki stosowaniu nowych „ka rt 
w ykro ju  b l a c h y W roku 1954, z zaoszczędzonej w  ten sposób 
blachy, będzie można wybudować 8 kadłubów statków.

Na zdjęciu: mistrz transportu Wojciech Koza kieruje trans­
portem części poszycia burtowego.

Fot. Mottl. (CAF)

Czy nie za późno?

Otoczyć lepszą opieką młodzież 
z Domom Siocznioiuca uj Gdańsku

Niedostatecznie prowadzona 
jest praca kulturalno-oświatowa 
w Domach Stoczniowca w 
Gdańsku. Odpowiedzialny za tę 
pracę referat kulturalno-oświa­
towy oraz Rada Zakładowa w 
Stoczni nie wywiązują się nale­
życie ze swego zadahia. Tow. 
Swiderski, przewodniczący Ko­
misji Kulturalno - Oświatowej 
pracę swą ogranicza tylko do 
zwoływania raz w miesiącu 
odpraw z kierownikami świetlic 

' i do wydawania poleceń telefo­
nicznych w różnych „drobniej­
szych“ sprawach Tymczasem 
młodzież z Gdańskiego Domu 
Stoczniowca ma wiele spraw i 
życzeń w stosunku do Rady Za­
kładowej. referatu kulturalno- 
oświatowego i Zarządu Zaklado. 
wego ZMP. I  tak np. młodzież 
potrzebuje instrumentów mu­
zycznych. Instrumenty te są 
wprawdzie, ale leżą bezużytecz­
nie w magazynie i nikt się nimi 
nie interesuje.

Podobnie jest zresztą i ze spra 
wą sportu. Pierwsza Spartakiada 
Domów Stoczniowca pozyskała 
dle sportu setki młodzieży 
Wśród młodych robotników pa­
nuje zapał, który niewątpliwie 
pozwoliłby na usprawnienie i 
rozwój różnych dyscyplin spor­
towych. Po Spartakiadzie po­
wstało nawet kilka nowych sek­
cji sportowych. Cóż z tego, kie­
dy nie przydzielono młodzieży,

mimo uprzednich obietnic in­
struktora sportowego, który by 
pokierował pracą sportową. In­
terwencje nasze w Radzie Za­
kładowej i w Zarządzie Zakła­
dowym ZMP oraz w Klubie 
Sportowym „Stal“ nie dają jak 
dotychczas żadnych rezultatów. 
Instruktorzy, mimo przydziele­
nie ich do pracy w nowych sek­
cjach, nie przychodzą wcale do 
młodzieży, a pobierane wyna­
grodzenie za niewykonywaną 
pracę traktują spokojnie, z czy­
stym sumieniem jako, dodatko­
we źródło dochodu.

We wszystkich wymienionych 
sprawach zwracaliśmy się już 
niejednokrotnie do Dyrekcji 
Stoczni Gdańskiej. Interwencje 
nasze pozostały jednak bez e- 
cha. Dlatego też postanowiliś­
my się zwrócić do prasy, aby 
pomogła nam w przełamaniu 
trudności.

.T. OSTROWSKI 
Z-ca Kierownika 

Domu Stoczniowca 
★

Uwagi naszego czytelnika kie­
rujemy do Dyrekcji, Rady Za­
kładowej, Zarządu Zakładowego 
ZMP w Stoczni Gdańskiej oraz 
Zarządu Miejskiego ZMP w 
Gdańsku z prośbą o usunięcie 
bolączek młodzieży i powiado­
mienie o tym redakcji.

(Red.)

Jak koło ZMP
w ychow u je  tow . Żurawskiego
J f . O W I f T i l t m i r h  t z i e w  / t o ł r  m . n U  r » __ z ______. . .

Jest takie kino w Trzebiczu, pow. Strzelce Krajeńskie, w
którym filmy wyświetlane są od godz. 23-ej.

Nic więc dziwnego, że widzowie zasypiają podczas se­
ansów, nie wynosząc z filmu żadnej korzyści.

Jaką zasadą kieruje się Okręgowy Zarząd Kin w Zielonej 
Górze, że zamiast zaraz po pracy dopiero w nocy darzy 
robotników rozrywką? Trudno się domyślić.

Prosimy Okręgowy Zarząd Kin w Zielonej Górze o po­
moc w wyjaśnieniu tej sprawy.

Na podstawie listu 
T. Buszewskiego z Trzeblcza

T. G.

O konkretnych formach 
wychowania członków ZMP 
na dobrych aktyw istów pisze 
do „ Trybuny Koła“  tow. Nie­
dzielski z Czarnkowa.

' W  kole ZMP przy Ośrodku 
Szkolenia Zawodowego w Sród- 
borowie przebywał tow. Zyg­
munt Żurawski. Był to nieaktyw 
ny towarzysz. Na zebraniu nig­
dy nie zabierał głosu. Towarzy­
sze z zarządu koła uskarżali się, 
że nie można na nim polegać, 
że nie wywiązuje się ze swoich 
zadań organizacyjnych. Miał na 
przykład wyznaczyć dyżury zeł- 
empowskie w świetlicy, ale na­
wet z tego skromnego zadania 
się nie wywiązał. Słyszałem, że 
ma on duże zdolności plastycz­
ne i że kiedyś pracował przy o- 
pracowaniu gazetek ściennych.

Toteż na jednym z zebrań zet- 
empowskich postawiłem wnio­
sek, ażeby tow. Żurawskiego 
wybrać na kierownika Komite­
tu Redakcyjnego gazetki ścien­
nej. Koło wniosek przyjęło.

Po zebraniu, towarzysze z za­
rządu mieli do mnie pretensje, 
że tak mało odpowiedzialnego — 
jak im się wydawało, wybrano 
do tak poważnej pracy. Ńa po­
twierdzenie tego wskazywano 
nu, że Żurawski nie wykonał po 
przednich zadań organizacyj-

Wstaliśmy, by wracać. Wziąłem 
Halę pod rękę, nie mówiliśmy tego 
wieczora już nic więcej, chociaż ona 
próbowała prowokować mnie do roz­
mowy.

Jest czasem tak, że człowiek, który 
ma ogrom rzeczy do przemyślenia — 
z tego ogromu nie myśli wcale. Za­
snąłem w swoim małym pokoiku, 
zaofiarowanym przez Dyrektora.

Obudziły mnie czyjeś kroki lub 
glosy na korytarzu. Pokój topił się 
w słońcu niby w gęstej, złocistej cie­
czy.

Zrozumiałem gdzie jestem i przy­
pomniała mi się dziewczyna, do któ­
rej mówiłem: „Hału“. Przyszło więc 
na mnie to, czego oczekiwałem: 
pierwszy raz od wielu długich mie­
sięcy pierwsza ranna myśl nie była 
myślą o t a m t e j .

Zdumiałem się sam nad sobą, spró­
bowałem przywołać znany obraz, ale 
rozpłynął się jak na jeziorze kropla 
deszczu. I znów widziałem Halinę.

Lżejszy o coś nieoczekiwanie no­
wego zerwałem się z łóżka. Była 
dziesiąta. Pociąg odchodził za dwie 
godziny.

Poszedłem pożegnać dyrektora. 
Pytał, czy zadowolony jestem z po­
bytu w Koszycach, prosił, bym raz 
jeszcze odwiedził TPD — i specjal­
nie o nich napisał. Przyrzekłem en­
tuzjastycznie. Nadto wyraziłem chęć 
pożegnania się z moją wczorajszą 
przewodniczką.

Właśnie weszła do gabinetu.
•— Halu — powiedział dyrektor. —■

T A D E U S Z  S T R U M P F

Mam radosną wiadomość: w czwar­
tek jedziesz do Warszawy.

— Jednak ja?
No, należy cl się. Zresztą... tak 

postanowił Zarząd. Więc może — 
zwrócił się do nas obojga — zamiast 
pożegnania, powiecie sobie „do blis­
kiego widzenia“? Swojkówna — wy­
ś n i ł  mi — jest naszą delegatką na 
Konferencję Czytelnictwa, wiecie o 
tej imprezie?

— Ach tak... — wyjąkałem, czu­
jąc jak z radości purpurowieją mi 
koniuszki uśzu.

Dałem Hali adres, zapewniając, że 
właśnie w czwartek będę cały dzień 
uczył się w domu i że zobaczy u 
mnie wcale pokaźną moją biblio­
teczkę.

Obiecała przyjść.
Jeszcze raz podziękowałem dyrek­

torowi za gościnność, podaliśmy so­
bie dłonie i — wyszedłem.

Podróż odbyłem wypełniony po 
kąty serca dobrymi marzeniami, co 
zresztą nie przeszkodziło mi prze­
spać smacznie trasę od Bydgoszczy 
do Warszawy.

in. FINAŁ I POST SCRIPTUM

Rafał chorował. Gorączka po za­
strzyku przeciw-durowym, nic groź­

nego, ale na Uniwersytet nie przy­
chodził wcale. A mnie brakło czasu, 
by wstąpić do niego, do Akademika. 
Przesłałem kartkę z pozdrowieniami, 
na które odpowiedział wiadomością, 
że za dwa — trzy dni wpadnie do 
mnie na pewno.

W moim pokoju jest tylko jedno 
maleńkie okno, z którego mam wi­
dok na brudne ziemiste podwórko 

»otoczone szarymi murami frontu i 
foficyny. Mieszkam na trzecim pię­
trze, ale słońcu zagradzają drogę 
dalsze cztery kondygnacje wielkiej, 
budowanej na zysk czynszowej ka­
mienicy.

W środku miasta sadzili takie do­
my posiadacze, których serca nieczu­
łe były na piękno i przestrzeń.

Zresztą nie powiem, aby źle mi się 
pracowało w moim pokoju.

nych. Zadawano pytanie czy ta­
kiemu towarzyszowi można u- 
£ać?

Wszyscy przypuszczali, że bę­
dzie przysłowiowa „figa z ma­
kiem“, a nie gazetka ścienna.

Powiedziałem sobie, że do le­
go nam nie wolno dopuścić, za­
danie musi być wykonane.

Następnego dnia udałem się 
do tow. Żurawskiego i zastałem 
go w pokoju przy kreśleniu pla­
nów.

Rozmawialiśmy początkowo o
jego pracy, o kursie kreślarskim, 
na który uczęszczał, a następnie 
rozmowę skierowałem na te­
mat gazetek ściennych.

Zapytałem go o projekt naszej 
gazetki ściennej, ale okazało 
się, że jeszcze o tym woale nie 
myślał. Wydawało mi się, że 
nie przejął się tym zadaniem. To 
niedobrze — pomyślałem. I  wów 
czas zacząłem mu opowiadać o 
wrażeniach jakie zrobiła na 
mnie wystawa gazetek ściennych 
w Poznaniu. O tych gazetkach, 
które mnie się najbardziej po­
dobały.

Rozpoczęła się dyskusja. Wów 
czas zauważyłem, że Żurawski 
ma duże znajomości z tej dzie­
dziny j wyrobiony smak este­
tyczny. Zna się chłopak na rze­
czy — pomyślałem. A kiedy 
powiedziałem, że w gazetce 
warto umieścić artykuł o bra­
kach i niedociągnięciach w na­
szym zakładzie, że ta gazetka 
ma wielkie znaczenie polityczne 
dla naszego zakładu, to Żuraw­
ski zainteresował się tym pro­
jektem.

W odpowiedzi zagadnął: po 
co artykuł? Uważam, że najlep­
sze będą rysunki satyryczne. 
Ostrzem satyry można bowiem 
zwalczyć wszelkie braki i nie­
dociągnięcia.

Przyznałem mu zupełną rację.
Dalej rozmowa potoczyła się o 
wszystkich tych sprawach, o 
których w tej gazetce należało­
by napisać.

MówiHśmy o ludziach, którzy 
by pomogli wykonać tę gazet­
kę.

Zaproponował napisanie arty­
kułu o życiu młodzieży w na­
szym zakładzie przestrzegając, 
bym pisał bez ogólników, bez 
kwiecistych słów, ałe bardzo 
konkretnie. Bym napisał o tym, 
jak młodzież zdobywa kwalifi­
kacje zawodowe. Zgodziłem się 
aa jego propozycję.

Potem zaproponował różne ar­
tykuły innym zetempowcom, 
wykazując znajomość ich zdol­
ności i zamiłowania.

Rozmowa trwała do późnych 
godzin wieczornych. Za kilka 
dni gazetka została wykonana 
„na piątkę“.

Innym razem polecono tow. 
Żurawskiemu opracowanie po­
gadanki na zebranie ZMP-ow- 
skie. Opracował ją, choć temat 
nie był wcale łatwy — miał mó­
wić o pracy politycznej organi­
zacji komsomolskiei. Gdy jed­
nak doszło do wygłoszenia po­
gadanki, strach przed pierwszym 
w życiu wystąpieniem publicz­
nym wziął nad nim górę.

Próbował uciekać. Wówczas 
wziąłem go pod rękę 1 przez 
dłuższą chwilę spacerowahśmy. 
opowiadając o różnych spra­
wach. Po prostu żartowaliśmy 
Nie wiedział nawet kiedy z po­
wrotem zaprowadziłem go na 
zebranie. Pogadankę wygłosił i 
to dobrze.

Jestem pewny, że tow. Żuraw­
ski następne zadania przydzie­
lane mu przez organizację ZMP 
będzie chętnie i dobrze wyko­
nywał.

JERZY NIEDZIELSKI 
Czarnków

Zwracamy się do ak tyw i­
stów ZMP, do przewodniczą­
cych i członków zarządów 
kół ZMP o nadsyłanie do 
„T rybuny Koła“ listów o swo­
ich doświadczeniach w pra­
cy polityczno-wychowawczej 
z młodzieżą. Prosimy również 
o wypowiedzi na temat listu 
tow. Niedzielskiego.

P D T p rz y g o to w u ją  s ię  
do sezonu 

jesienno-zim ow ego
W całym kraju Powszechna 

Domy Towarowe przygotowują 
się do sezonu jesienno -  zimo­
wego. Dla jak najlepszego za­
spokojenia stale rosnących po­
trzeb konsumentów — poszcze­
gólne stoiska 1 magazyny PDT 
zaopatrywane są w pełny a- 
sortyment artykułów, od naj­
droższych do najtańszych.

Oprócz wykorzystania zapa­
sów towarowych którymi dys­
ponują poszczególne centrale tiur 
towe, rozprowadzające wyroby 
przemysłu państwowego, PDT-y 
wchodzą w coraz żywszy kon­
takt ze źródłami zdecentralizo­
wanymi — przede wszystkim 
spółdzielniami pracy — gdzie 
zamawiają szereg towarów, któ­
rych rodzaj, gatunek i fason jest 
opracowywany na podstawie a- 
nalizy potrzeb rynku. Np. w ten 
sposób zamówił krakowski PDT 
specjalny wzór butów narciar­
skich i turystycznych. PDT w  
Stalinogrodzie — kurtki i spod­
nie narciarskie oraz koszule 
sportowe z kieszenir.ml

Ze szczególnie brgatym asor­
tymentem wystąpią w jesieni br. 
stoiska z odzieżą męską i dam­
ską Oprócz zwiększonych ilości 
nowych modeli palt, jesionek i 
ubrań, rozszerzona będzie sprze­
daż tzw. odzieży półmiarowej.

Niemal w każdym PDT za­
trudnieni są krawcy, którzy na 
poczekaniu dokonują za drobną 
opłatą poprawek oraz dopaso­
wują zakupioną odzież do figury 
klienta. .

W Cieślicach 
urodziły się trojaczki

W Szpitalu Miejskim w  
Cieplicach, pow. Jelenia Góra, 
urodziły się trojaczki płci żeń­
skiej.

Matka trojaczków K lo ty l-  
da Zabłocka jest pracownicą 
Jeleniogórskich Zakładów Prze_ 
rnysłu Odzieżowego. Za dobrą 
pracę awansowała ona niedaw­
no z robotnicy na brakarkę. Tro 
.laczki i ich matka czują się 
dobrze i znajdują się pod tro­
skliwą opieką personelu lekar­
skiego. Również i Rada Zakła­
dowa Jeleniogórskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego rozto­
czyła opiekę nad trojaczkami.

Nowa broszura o planie 
Schumana

Nakładem „Książki i Wiedzy" 
ukazała się ostatnio ciekawa 
broszura L. Baranowskiego — 
„Sprzedano za dolary“.

W broszurze tei Baranowski 
odsłania kulisy pewnej zdrady, 
typowej zresztą dla burżuazji 
w'elu krajów, która za doląry 
sprzedaje prawa i niepodległość 
narodu.

Przedmiotem pracy Baranow­
skiego iest mianowicie osławio­
ny plan Schumana, którego 
istotnym celem iest podporząd­
kowanie europejskiej produkcji 
stali i węgla przemysłowi nie­
mieckiemu. kontrolowanemu 
przez amerykańskie monopole. 
Z broszury Baranowskiego do­
wiadujemy się przede wszyst­
kim, kto jest rzeczywistym 
autorem planu Schumana. Z ko­
lei Baranowski uiawnia istotny 
ce! planu Schumana, a więc 
„zjednoczenie“ Europy zachod­
niej i pchnięcie jej do wojny 
przeciwko ZSRR.

Broszura Baranowskiego u- 
kazuje jednocześnie, iż ten 
twór USA rozsadzany jest już 
od chwili powstania przez o- 
gromn.y splot sprzeczności inte­
resów Stanów Zjednoczonych, 
Anglii, Francji, Włoch i Nie­
miec.

PROGRAM RADIOW Y
n* dzień l ł  wreeSnla 1953 r. 

(czwartek)
P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  « 7  m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00,

W ia do m o śc i 5.05, 6.S0, 7.55, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  wml, s.M 
K o n c e r t  p o ra n n y , 5.00 G im n a ­
s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
„S w o js k ie  m e lo d ie "  — g ra  P o l­
ska  K a p e la  p .d . F e lik s a  D z ie r­
ża now sk iego , 7.20 M u z y k a  po­
ranna, 8.00 M o za ika  m u zyczna , 
8.20 K o n c e r t m u z y k i ro z ry w k o ­
w e j,  8.55 P rz e rw a , 14.05 In fo r ­
m a c je , 14,10 A u d . d la  k i .  I —n ,  
14.30 A u d . d la  k i .  V —V II ,  16,10

„N a ro d z in y  J u tra "  —  fra g m . 
p o w . M ik o ła ja  K o z a k ie w ic z a , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
D aw ne  tańce  k la syczn e  w  w y k . 
M a r ii  S a d o w s k ie j-K u le jo w e j — 
fo r te p ia n , ’ 16.20 K o n c e r t  ro z ­
ry w k o w y  w  w y k .  C h ó ru  1 O r­
k ie s t ry  Ł ó d z k ie j PR  p .d . H en ­
ry k a  D eb ich a , 17.06 R a d io w y  
K lu b  R a c jo n a liz a to ró w . 17.25 
„Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  w a r ­
sza w sk ie j f a l i " ,  18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.30 „F ra g m e n t 
p o e m a tu “  — pog. p rz y ro d n ic z a  
d r  W ie s ła w a  G ro ch o w sk ie go , 
18.40 M u z y k a , 18.55 R adz iecka  
m u z y k a  p o p u la rn a , 19.20 R a d io ­
w y  p o ra d n ik  Ję z y k o w y  w  o p r. 
p ro f . d r  W ito ld a  D oroszew ­

sk ieg o , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 20.00 „ K rw a w e  ź ró d ło "  
— opow . H e n r i B arbusse , 29.20 
K o n c e r t  w  w y k .  O rk . R ozgł. 
Bydgoakie.1 P R  p .d . A . R ezlera, 
21.26 W ia do m o śc i sp o rto w e , 
21.36 K o n c e r t  C h łop ięcego  i  
M ęsk iego  C h ó ru  p rz y  P aństw . 
F i lh a rm o n ii w  P o zn an iu  p.d. 
S te fa n a  S tu lig ro sza , 21.50 M u ­
z y k a , 22.00 R epo rtaż  d ź w ię k o ­
w y  z p rocesu  toczącego się 
p rz e d  S ądem  w  W arszaw ie , 
22.45 R epo rtaż  d ź w ię k o w y  z 28 
M ię d z y n a ro d o w e j Sześcio- 
d n ió w k i M o to c y k lo w e j w  G o tt -  
w a ld o w ie , 23.00 M u z y k a  tanecz­
na, 23.20 K o n c e r t  s o lis tó w  ra ­
d z ie c k ic h .



Na usługach wrogów narodu polskiego
Drugi dzień rozpraiuy sądoirej przecinko antypaństiuoiuemu i antyludoiuemu ośrodkoiui dyirersyj

^ » k d w ffantypąńsfv” w^o°iirttyTJdowcgo’̂ o d k a . " w ' ^ 1 ™ " !  X™* natury na działalno«* tej organizacji
oskarżony ks. biskup Czesław Kaczmarek,

nemu

Odpowiadając na pytania o 
•karżycie la publicznego, oskar 
łka rżony  Kaczmarek wyjaśnia 
na wstępie zasadę swego dzia­
łania, | a t a

aaiszym ciągu składał zeznania główny | proceduralnej“ , k tó ry  powstrzy'
I m ai księdza Kaczmarka od u- 

'* | neg° przetrwania, ujawniające- i zbrodni dzieciobójstwa. Oskar- i karania w innych księży. Była
go się w  dywersjach w  stosun- { żony Kaczmarek us iłu je  w v tłu - ' to ’ wediug słów  oskarżonego, 
ku do Polski Ludowej. • ---------e • - - i ru/*/•>>■*«a a~

PROK.: — To znaczy w  tre-
w ,  H ,„ktÓ^  r.°k n £ la ” dy re k ty - i swej to co wam m ów ił bi- wą durare . Dyrektyw ę tę, któ- ! skup Klepacz
ro ja k  stwierdza ks. Kaczma­
rek, nakazywała przetrwanie 
do wybuchu nowej w ojny, p rzy­
w ieź li z Rzymu ks. biskup K le ­
pacz i ks. biskup Zakrzewski 
na przełomie lat- 1948-49.

,.Po powrocie z Rzymu — ze- 
®naje oskarżony — sprecyzo-

i
tym,zbiegało się z 

Biiss Lane?
OSK.: Tak, zbiegało się.
W dalszym toku swych 

znań o.sk. Kaczmarek podaje, 
że sprawa nowej w o jny znalaz­
ła również miejsce w liście b i­
skupa G aw liny  do kardynała

maczyć swoje stanowisko w  te j 
spraiyie względami na... proce- 

, dutę  kanoniczną. Te „kwestie 
Zakrzewski j  proceduralne“ , zdaniem oskar- 

co m ów ił | żonego, powstrzym ywały go 
| przez półtora roku, ij.  do chw i- 
j  li aresztowania, od orzeczenia 

z®' | Przewidzianej prawem kanonicz 
nym kary na owych księży.

B y ł jednak jeszcze i inny

tea lw = ? L Stan?Wisko W atykanu,. Hlonda, pisanym w  końcu 1945

„niechęć do pomagania w  ja k i­
ko lw iek sposób państwu, n ie­
chęć w yn ika jąca u m nie z mo­
ich założeń politycznych“ .

PROK.: Oskarżony w  tym  wy­
padku również skorzystał z 
możliwości zaszkodzenia pań­
stwu?

OSK.: (po ch w ili m ilczenia). 
Tak.

pierała swą koncepcję na zacho­
wawczych elementach, m, in. na 
ziemianach, opierała także swą 
działalność na kie runkach kor­
poracyjnych lansowanych wów ­
czas, zwłaszcza w  Belgii, P ortu­

ga lii i  H iszpanii. Isto tną p o lity ­
czną treść A k c ji K a to lick ie j sta­
now iła  w a lka  z radykalizm em  
i z w szystkim i lew icow ym i od­
łam am i, Jednym słowem w alka 
z postępem".

Błogosławieństwo Papieża dla agenta Gestapo

roku. 
PROK To znaczy, niemal

pew-

że W atykan łącznie ze Stana 
mf Zjednoczonymi jest pewien i
N isk ie j w o jny i w  związku z , w tedy kiedy u c ich ły  strzały, za- 
tym  należy przetrw ać“ . i raz już  - ' - -

D yrektyw ę tę, ja k  zeznaje i w o jn ie7 
osk. Kaczm arek słyszał on 
już  wcześniej od kardynała 
Hlonda.

PRO KURATO R: A jak ie  dy­
rek tyw y  w  tym  przedmiocie 
dawał Biiss Lane?

OSKARŻONY: Biiss Lane. 
staw iając rów nież na nie 
uchronną wojnę, podkreślał 
również potrzebę przetrwania, 
przetrw ania czynnego, aktyw -

W służbie wywiadu USA
P rokura tor cytu je  następnie 

| treść dokumentu, k tó ry  znale-

ra ^  już  zaczęto m ówić o nowej | “  b ^ ^ a  W
dokumencie tym  czytamy: „Koś­
ció ł nie może się zgodzić na ta ­
ką w ykładn ię  akc ji antypań-

OSK.: Tak.
PROK.: A oskarżony 

na grupa episkopatu, 
b lisko oskarżonego, już w tedy 
zaczęła żyć oczekiwaniem no­
wej wojnv?

OSK.: Nową w iz ją  nowej I prasie reżim owej jako w ym ie­
rzone przeciwko państwu i ra-

3 "  stwowej, choćby dlatego, że 
I m usiałby siebie potępić za licz- 
j ne posunięcia kw a lifiko w a ne  w

wojny.
PROK.: T ak i obraz b y ł 

1945 roku aż do końca? 
OSK.: Tak.

od

Za udział Niemców w wojnie — 
polskie Ziemie Zachodnie

W dalszym ciągu swych zez­
nań oskarżony omawia w izytę 
ks. Tocbowicza. Ks. Tochowicz 
przybył do Polski z B razy lii via 
Rzym i  odw iedził oskarżonego 
dw ukro tn ie : w  sierpniu i lis to ­
padzie 1950 roku. Ks. Tocho- 
wicz w  sekretariacie stanu '<•

państw
| c ii stanu Polski Ludowej (np. 
i stanowisko episkopatu w  spra- 
J w ie  adm in is tra torów  na Zie- 
! miach Odzyskanych, w  sprawie 
| akc ji pokojowej, Zw iązku Bo- 
| jo w n ików  itp .)“ .

. ..  , , . . Oskarżony stwierdza, iż od-
Niemiec za ich udzia ł w  tym  czytany przez prokura to ra doku-

| kon flikc ie . W W atykanie to 
| przekonanie było powszechne“ . 
I Na dalsze pytanie prokura tor 
| osk, Kaczmarek wyjaśnia Sądo­
w i, jaką rolę pełni} w W atyka- 

| nie kardyna ł Speliman, s tw ie r­
dzając, iż z re lac ji b iskupów od-__- . . ......  I i*. i. IC1ĆU.JI

V-»tykanie otrzym ał instrukcje , j wiedząjących Rzv 
w  których polecono mu, żeby j iż ten czołor 
będąc w Pocące starał się trzeź- (Zjednoczonych 
w o l ostro patrzeć na wszyst- 1 ' 
kie zjaw iska życia politycznego
£ ° Iski? gdyż. t0 niesłychanie ży- j nem T  pomiędzy rządem Stanów 
wo interesuje sekretariat stanu, j Zjednoczonych.

m w yn ika ło , 
iż ten czołowy kardyna ł Stanów 

często odwie- 
( dzający W atykan, jest po prostu 
łącznikiem  pomiędzy W atyka-

żeby powracając do B razylii 
przez Rzym, zreferował swoje 1 osk 
»postrzeżenia.

Na pytani« prokuratora, jak  
Ir». Tochowicz przedstaw ił sta­
nowisko K u r ii Rzymskiej w za­
gadnieniach międzynarodowych 
oskarżony stw ierdza: „K u r ia  
Rzymska hołdowała w 1950 ro ­
ku zasadzie ścisłego zespolenia 
politycznych kół watykańskich 
t  po lityką  amerykańską“ .

PROK.: A przedtem jak ie  in ­
form acje na temat stanowiska 
W atykanu

Jak w yn ika  z dalszych zeznań 
Kaczmarka, w  których 

przedstawia on stosunek kół 
watykańskich do po lskie j rac ji 
stanu, w  czasie swoich pobytów 
w  Rzymie biskupi polscy kon­
tak tow a li się m. in. z dwoma 
pra ła tam i Sekretaria tu Stanu — 
T ard in im  i M on tin im . Nie było 
wówczas stałego sekretarza sta­
nu. „P ra łac i ci — jak  stw ierdza 
oskarżony — dawali sugestie w 
stosunku do Polski przede 
wszystkim  tego rodzaju, żeby

m lędzynM odowychZagap?Zywozih 1 in fo rm ow a i doktadn ie" Sekreta 
b iskupi, którzy wyjeżdżali do 
Rzymu?

ria t Stanu o całokształcie życia. 
Tak ja k  w ie lu  pra ła tów  z kół 
w atykańskich, by li oni zwolen­
n ikam i zapłaty Niemcom naszy­
m i Z iem iam i Zachodnim i za ich

OSK.: Na początku 1950 roku I 
był w Rzymie książę metropo-

k ‘ Óry. przyw iózł udział w  nowej wo jn ie ! stamtąd potw ierdzenie żywego
i czynnego poparcia przez W a­
tykan  T rizon ii. N iem niej ży-

P roku ra to r cytu je  następnie 
w y ją tk i z kazań i znajdujących 
się w  posiadaniu sądu doku-wo W atykan interesował się ; 11V , "  sąnu, ,aol\ u-

paktem atlan tyck im , jako okrąJ ;k t0 r! .  ukazują ^ak zde*
taniem w  pewnym sensie Zw ią­
zku Radzieckiego“ .

Powołując się na relacje bi­
skupów wracających z Rzymu, 
e *k f Kaczm arek wyjaśnia na- 
»tępnie rolę, jaką  W atykan wy- 
inaczał Niemcom w  nowej, spo­
dziewanej wojnie. Jak m ówi 
osjcarżony, przeznaczano N iem ­
com rolę elementu wojskowo- 
ezynnego w  stosunku do Zw iąz­
ku Radzieckiego i w stosunku

cydowanie osk. Kaczmarek po­
piera ł rządy sanacji i rządy oku­
panta h itlerow skiego i ja k  kon­
sekwentnie zwalczał następnie 
władzę ludową.

Proszę powiedzieć Sądowi — 
zapytuje p roku ra to r — dlaczego 
oskarżony w ychw ala ł każdą 
władzę, która uciskała naród, 
a by ł przeciwko w ładzy narodu 
wyzwolonego?

. „  -  ................  W  dłuższym wywodzie oskar-
?f>,.? aris tw  dem okracji ludowej, ! żony stara się wyjaśnić sądowi
jako elementu, k tó ry  będzie u 
żyty w  znacznej mierze i na 
który się liczy jeśli chodzi o 
pochód na Wschód“ . To stano­
w isko W atykanu relacjonował 
oskarżonemu kardyna ł Sapieha 
w  r. 1950, po swym powrocie z 
Rzymu.

, , ment stanowi w y ją tek  z jego 
■ | referatu, k tó ry  przedstaw ił epi- 

a I skopatow i w  grudn iu 1950 r „  
referatu na tem at karalności 
duchownych w  św ietle Porozu­
mienia.

W dalszym toku swych zeznań 
osk. Kaczmarek podaje, że po 
wyjeździć ambasadora Stanów 
Zjednoczonych Bliss-Lane z 
Warszawy, o trzym ał od niego za 
pośrednictwem ks. Kolbucha 
m. in. złote wieczne pióro oraz 
k ilka  książek, wśród których 
była kriążka napisana przez 
B lirs -Lane ‘a, a stanowiąca pasz­
k w il na Polskę Ludową. W 
książce tej B liss-Lane w yko rzy­
sta! szereg m ateria łów  dostar­
czonych mu przez ks. Kaczmar­
ka. Była ona zaopatrzona w  
dedykację dla obdarowanego.

Na pytanie prokuratora, jak 
można sobie wytłum aczyć b lisk i 
związek L ig i K a to lick ie j w  A - 
meryce z ludźm i typu Bliss-La- 
ne'a,, k tóry, ja k  w yn ika  ze słów 
oskarżonego, nie by ł bynajm nie j 
kato lik iem , lecz członkiem  jed­
nej z sekt protestanckich — o- 
skarżony stw ierdza, iż Liga Ka­
to licka w  Ameryce była jedną 
z in s ty tu c ji, k tóre zajm owały 
się „zbieraniem  in fo rm ac ji dla 
rządu am erykańskiego“ .

W dalszym toku rozprawy 
p roku ra to r przedstawia oskar­
żonemu szereg zdjęć, na k tó ­
rych oskarżony poznaje m. In. 
b. ambasadora Stanów Z jedno­
czonych w  W arszawie B liss-La­
ne, delegata „W ar Relief Serv i­
ce“  — Jerzego Szudy‘ego, ks. 
P iw owara i ks. Kolbucha.

Dla nich to osk. Kaczmarek 
zbierał in fo rm acje z życia po li­
tycznego i gospodarczego Polski 
Ludowej, za ich pośrednictwem 
— ja k  zeznaje — przekazywał 
te in fo rm acje w yw iadow i ame­
rykańskiem u.

Ceną, jaką miano ________
««płacić za czynny udział w 
wojnie — jak wynika ze słów 
oskarżonego — miała być ko- 
rektura granic polskich na za­
chodzie. „Stwierdzano z całą 
pewnością — zeznaje oskarżo­
ny Kaczmarek _

ze jego stanowisko w  pierwszym 
w ypadku ' w yn ika ło  z faktu, „że 
by ł zw olennik iem  sanacji“ , w  
drugim  wypadku, że jego „o rien ­
tac ja “  była prohitlerowska, że 
wreszcie w  trzecim  — jego 
..orientacja polityczna“  powodo- 

j wała negatywny stosunek do 
Niemcom j władzy ludowej.

PROK. T rocb

PROK.: Dla kogo b y ły  prze­
znaczone przekazywane in fo r­
macje?

OSK.: Przeznaczone b y ły  dla
USA.

PROK.: D la w yw iadu  am ery­
kańskiego?

OSK.: Tak.
PROK.: Czy ty lk o  dla w yw la -

' du amerykańskiego?
OSK.: Pośrednio m ogli się po­

rozumiewać z W atykanem.
Tem atyka tych In form acji, ja k  

stwierdza oskarżony, obejm owa­
ła wszystkie dziedziny zarówno 
polityczne, ekonomiczne, tzn. ro i 
nicze i przemysłowe i to zarów­
no z regionu kieleckiego, ja k  
i bazy głównej śląskiej, Zagłę­
bia Dąbrowskiego, re jonu daw­
nego COP-u itd.

Odpowiadając na dalsze pyta 
nla prokura tora o«k. Kacz­
m arek podaje od kogo i w  
jak ich  ilościach o trzym yw a ł 
przesyłki dolarowe. M. in. 
już w  1946 r. od ks. kardy­
nała H londa otrzym ał 500 dola­
rów. Również k ilkaset dolarów 
otrzym ał od Sapiehy. Najpoważ­
niejsze jednak przesyłki dola­
rowe otrzym yw a ł od osób przy­
jeżdżających ze Stanów Z jedno­
czonych, m. in. od biskupa Pen- 
ka li, biskupa Rydzewskiego i  in. 
Najw iększą sumę — 15 tys. do­
la rów  — przyw iózł osk. Kacz­
m arkow i ks. Płoska.

Następne pytanie prokuratora 
dotyczy lis tów  pasterskich 
oskarżonego z okresu okupacji.

W m aju 1940 r. oskarżony w y­
dał lis t pasterski, w  k tó rym  p i- 
sał: „T ym  bardziej nie wolno 
nam nakłaniać ucha na pod­
szepty podejrzanych ludzi, gdy­
by us iłow ali wciągnąć społe­
czeństwo nasze, zwłaszcza m ło­
dzież, do nieobliczalnej konspira 
cy jne j akc ji.
(P roku ra to r zapytuje : Czym 

oskarżony w yjaśn i, że lis t tej 
treści ukazał się w łaśnie w  ma­
ju  1940 roku?

Osk. Kaczm arek wyjaśnia na­
stępnie, że w  1937 roku bra ł 
udział w  tzw. zjeździ« społecz­
nym  zorganizowanym  przez w o­
jewodę warszawskiego Nako- 
n ieczn ikoff - K lukowskiego, a 
w łaściw ie przez „dw ó jkę ". Na 
zjazd ten zaproszony został rów ­
nież dy re k to r A k c ji K a to lick ie j 
okręgu warszawskiego ks. Le­
wa ndowicz. W czacie zjazdu 
g łów ny referat, wygłoszony 
przez ks. Antoniego K w ia tko w ­
skiego, om aw ia ł g łównie taktykę 
i sposoby w a lk i z lewicą. Na 
pytanie prokura to ra ko oskarżo­
ny w ie  ponadto o ks. K w ia t­
kowskim . osk. Kaczmarek doda­
je: „W iem  ty lk o  tyle, że ks. Cho- 
rom ański, ówczesny kanclerz 
k u r ii m ó w ił m i,, iż ks. K w ia t­
kowski jest współpracownikiem  
I I  oddziału“ .

Uzupełniając zeznania złożo­
ne przez osk. Kaczmarka, p ro­
ku ra to r Zarakowski przedstawia 
szereg dokum entów dotyczących 
osoby ks. Kw iatkow skiego. Z 
dokum entów tych w yn ika , że 
ks. K w ia tkow sk i specjalizował 
się w  działalności antyradziec­
k ie j już w  pierwszych latach po 
Rewolucji. B y ł on następnie 
pracownikierp I I  oddziału. Pro­
ku ra to r ukazuje sądowi pokw i­
towanie ks. K w ia tkow skiego na 
sumy otrzym ywane przez niego 
od I I  oddziału na w yd a tk i w y ­
wiadowcze. Za zbiór mate­
ria łó w  antykom unistycznych 
przedstawionych Piusowi X I  o- 
trzym ał ks. K w ia tkow sk i ty tu ł 
prałata: B y ł on również założy-

współpracuje 7. oddziałem 6 M i­
n isterstwa w  dziedzinie służby 
in fo rm acyjne j. „K w ia tk o w s k i — 
prokura to r cy tu je  dale j doku­
m ent — na zlecenie W atykanu 
kon tynuu je  działalność antyko­
munistyczną i zamierza w yg ło­
sić szereg odczytów antybolsże- 
w ick ich  dla francuskich kó ł ko­
ścielnych oraz wydać w  języku 
francuskim  i  rozpowszechnić 
swoją broszurę pt. „C ierpien ia 
kościoła prawosławnego w  
ZSRR“ . Oprócz tego przew idzia . 
na jest jego współpraca z dr. 
Badallem z C entra li F ilm ow ej 
Ost, k tó ry  pracuje we F ranc ji 
nad zrealizowaniem  antybolsze- 
w ickiego film u  re lig ijnego. Z 
naszego *  zlecenia K w ia tkow sk i 
pow inien złożyć w izy ty  wszyst­
k im  w yb itnym  osobistościom 
francuskich kó ł kościelnych i 
przeprowadzić z n im i polityczne 
rozm owy w  sensie antybolsze- 
w ick im . Treść tych rozmów 
będzie wykorzystana wyłącznie 
dla oddziału 6.

W  odpowiedzi na ten lis t 
G łów ny Urząd Bezpieczeństwa 
Rzeszy w  B erlin ie  o trzym ał od 
dowodzącego po lic ji szereg in ­
fo rm acji oraz fotokopie lis tów  
do Kw iatkow skiego. P rokura tor 
odczytuje te lis ty. Pierwszy 
z nich, to lis t nunc ja tu ry  apo­
sto lskie j w  Polsce z czerw­
ca 1923 r. lub  1924 ro­
ku, podpisany przez ówcze­
snego nuncjusza Achillesa Rat- 
ti, późniejszego Papieża P iu­
sa X I. L is t ten brzm i: „Składam  
Ci na zlecenie i w  Im ien iu Pa- 

cielem tzw. „ In s ty tu tu  d la  stu- I Pieża serdeczne podziękowania

OSK.: Przyczyną główną i 
źródłem by ły  kategoryczne w y­
magania Gestapo, z którym  
przeprowadziłem rozmowę w 
początkach maja 1940 r. w  Ra­
domiu.

Z kolei w y jaśn ia  oskarżony 
funkc je  ja k ie  pe łn ił w  A k c ji K a­
to lick ie j oraz je j polityczną 
działalność. „B yłem * k ie row n i­
kiem A k c ji K a to lick ie j na die­
cezję płocką — m ówi osk. Kacz-

d iów  nad bolszewizmem“ i  w y ­
dawcą czasopisma poświęconego 
walce ?. komunizmem. B ra ł u- 
dziat w konferencji m iędzyna­
rodowej w yw iadów  antyradziec­
kich w Feidaving, a także o r­
ganizował szpiegostwo przeciw 
Czechosłowacji oraz uczestni­
czył w  działalności szpiegow­
skie j przeciwko L itw ie .

Ks. K w ia tkow sk i zaopatrywał 
także w m ateria ły  w ystaw y an­
tykom unistyczne organizowane 
w  B erlin ie  przez Goebbelsa, na­
stępnie obwożone po krajach o- 
kupowanych. W 1939 roku  agent 
sanacyjnej „d w ó jk i“  — ks. 
K w ia tkow sk i opuszcza Polskę i 
udaje się do Rzymu, gdzie pra­
cuje w  bibliotece antyradziec­
k ie j Piusa X I. W  lipcu 1943 
roku przenosi się on do Berlina.

P roku ra to r przedstawia na­
stępnie Sądowi fotokopie' doku­
mentu 7. akt Gestapo, w  k tó rym  
G łów ny Urząd Bezpieczeństwa 
Rzeszy zwraca się w  m aju 1944 
roku do dowodzącego policją 
bezpieczeństwa Rzeszy i SD w  
Belgii, północnej F rancji oraz 
w  Paryżu in fo rm ując go, że 
ksiądz polski, m onsignor K w ia t­
kowski, jest pracownikiem  pia­

ni arelO — i dyrektorem  insty- j  ców ki podległej M in is terstw u 
tu tu  A k c ji K a to lick ie j. Politycz-1 Propagandy Rzeszy, która

skom plikowa­
ny jest wywód oskarżonego, ale 
myśl zdaje m i się jest prosta, że 
tam gdzie był faszyzm, tam o- 
skarżony popierał władzę, a tam 
gdzie była władza ludowa,

Za faszyzm,
przeciw władzy ludowej

Polski na  Zk  ^ ranice | oskarżony był przeciwko niej.
f ia l t  zachodzle będą mu- | OSK. To byłoby najkrótsze
siały byc uszczuplone na rzecz określenie.

Przeciw reformie rolnej I odbudowie kraju
PROK.: Oskarżony w  dniu 

wczorajszym zeznał przed Są­
dem, że z ambon w  czasie oku­
pacji nawoływano do ściągania 
kontyngentów, kontyngentów, 
k tóre wyniszczały k ra j. Proszę 
teraz powiedzieć dlaczego w w v- 
zwolonej Polsce oskarżony na 
pienum episkopatu w  1946 r. 
odm ów ił wezwania z ambon do 
podpisywania Państwowej Po­
tyczk i Odbudowy K ra ju .

W protokole z tego posiedze­
nia czytamy: „W  sprawie Po­
tyczki Państwowej ustalono — 
cytu je  prokura to r — że poleca­
nie jej z ambon nie byłoby zgo­
dne z duchem i  praktyką Koś­
cioła“.

OSK.: Może to by ły  nie od­
m ienne racje wewnętrzne...

PROK.: Na pewno odmienne, 
bo tam chodziło o wyniszczenie 
k ra ju  przez okupanta, a tu cho­
dziło o odbudowę kraju.

OSK.: W r, 1946 mogła być ty l 
ko racja polityczna, żeby nie po­
magać w ładzy ludowej."

W  dalszym toku rozprawy pro 
kurator cytu je  podjętą na ple­
narnej konferencji episkopatu, 
jaka odbyta się w  dniach 9—10 
września 1946 r. uchwalę, któ­
ra  głosi: „W  spraw ie odezwy 
Naczelnej Rady Odbudowy W ar­
szawy konferencja uważa, że 
nte jest rzeczą wskazaną urzą­
dzanie składki w kościołach“ .
W związku z odczytaną uchwałą 
p roku ra to r zapytuje oskarżone­
go, ja k  jego zdaniem zareago­
waliby w iern i, gdyby wiedzieli, 
o  tym , że episkopat zabronił 
zbierać składki na odbudowę 
W arszawy i czy oskarżony m ia ł­
by odwagę swym parafianom 
w  Kielcach powiedzieć, że za­
brania się zbiórek na odbudowę 
Warszawy?

Oskarżony znajduje ty lk o  jed­
ną odpowiedź: „N ie  m ia łbym “ .

W dalszym ciągu swych ze­
znań oskarżony, odpowiadając 
na pytania prokuratora, oma­
w ia  szczegółowo swe publiczne 
wystąp ien ia  wobec robotników 
k ie leckich, skierowane przeciw

unarodow ianiu przemysłu i prze­
ciw  polityce gospodarczej pro­
wadzonej przez władzę ludową.

W wystąpieniach swych, ja k  
zeznaje oskarżony, propagował 
on tezę M iko ła jczyka, a taku ją­
cą rząd za to, że — ja k  m ów i — 
„m a ło ro ln i chłopi są  w szczegól­
ny sposób hołubieni przez w ła ­
dze państwowe“ . Starał się su­
gerować, iż ziemia otrzymana 
w drodze reform y ro lne j przez 
służbę folwarczną ty lko  chw ilo ­
wo stanowi ich własność. Prze­
c iw staw ia ł się również przecho­
dzeniu nadmiaru ludności w ie j­
skie j do miast twierdząc, iż 
„urbanizacja s ił w ie jskich bę­
dzie szkodliwym  faktem z punk- 
h , * ' d® n i? duszpasterskiego“ .

PROK.. Oskarżony, kró tko  mó 
wi?r , występował przeciw temu. 

chłop szedł do przemysłu?
OSK.: Tak jest.
Inną form ą „działalności“  osk 

Kaczmarka były — jak zeznaje 
w% głaszane zarówno przez 

niego ja k  i niektórych księży 
w> - ła dy  encyklik , które to w y­
kłady przeciwstaw iały się na j­
istotniejszym zasadom ustroju 
ludowego. Referaty te były w y­
głaszane dla inte ligencji, zaś dla 
księży opracowywano tzw. re- 
.eraty duszpasterskie, które w y­
głaszane były z okazji zjazdów 
diecezjalnych albo dekanalnvch.

W odpowiedzi na pytanie pro­
kuratora, oskarżony omawia 
sprawę powołania tzw. refera­
tów duszpasterskich. Powołanie 
tych referatów, jak stwierdza o- 
Skarżony było kontynuacją A k ­
cji Kato lickie j, chociaż w  innej 
form ie organizacyjnej.

W w ie lk ie  zakłopotanie wpra­
wia oskarżonego Kaczmarka py­
tanie prokuratora, dlaczego 
sprzeciwiał się, jako biskup, 
nałożeniu kar kanonicznych w 
stosunku do księży Oborskiego i 
Gadomskiego — współuczestni­
ków bandy działającej na tere­
nie powiatu woibromskiego. 
którzy nadu. ywając zaufania 
m atk i — M arii G rabińskie j — 
pchnęli ją na drogę lotwomej

Zeznania oskarżonych — biskupa Kaczmar­
ka i księdza Widłaka w drugim dniu proce­
su oraz przedstawione przez oskarżyciela pu­
blicznego dokumenty potwierdzają w całej 

■ rozciągłości zarzuty sformułowane w akcie 
oskarżenia.

Zeznania i dokumenty te mówią o tym, te 
cała działalność oskarżonych podporządkowa­
na była jednej naczelnej zasadzie — zasadzie 
bezwzględnej w a lk i z władzą ludową, w ob- 

1 cych interesach i w oparciu o obce siły, zgo­
dnie z polityką reakcyjnych kół imperializmu 
amerykańskiego i Watykanu, polityką obli­
czoną na nową wojnę światową i na przywró­
cenie tą drogą starych porządków w krajach 
obozu demokratycznego.

Dla oskarżonych nieważne i nieistotne było 
to, że ostatnia wojna przyniosła narodom Eu­
ropy, a w tym i naszemu narodowi, ogrom 
zniszczeń i cierpień; nieważne było dla nich 
również to, ze naród nasz — podobnie jak 
wszystkie miłujące pokój narody — nienawi­
dzi wojny i podżegaczy wojennych. Dla nich 
ważne było, że wojna potrzebna jest niedobit­
kom klas wyzyskiwaczy, z którym i sprzęgły 
się góry hierarchii kościelnej; że jest ona po­
trzebna Watykanowi, który poczuł się zagrożo­
ny w swych politycznych interesach w wyzwo­
lonych spod kapitalizmu krajach obozu demo­
kratycznego; ze jest ona potrzebna prowody­
rom międzynarodowej reakcji — im peria li­
stom amerykańskim, dążącym do panowania 
nad światem. Toteż czekali na wojnę, ma­
rzy li o niej i — przygotowywali ją. Ż y li „no­
wą wizją nowej wojny", jak  to krótko okre­
ś lił biskup Kaczmarek. Ż y li nią przez cały 
czas, od chw ili gdy zamilkły złowrogie odgło­
sy drugiej wojny światowej, aż do chw ili, gdy 
dosięgła, ich ręka sprawiedliwości.

Czyż może choć na moment wydać się dzi­
wnym, ze w przeciwieństwie do narodu nie 
ucieszyli się — 2 faktu wyzwolenia kraju  
przez Armię Radziecką i Wojsko Polskie? Nie 
wywołało to w nich entuzjazmu — jak przy­
znał osk. ksiądz Widłak — ani nawet zado­
wolenia...
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t  Zeznania ł dokumenty mówią także o tym, 
*■e Polityczna działalność oskarżonych wymie­
rzona przeciwko państwu ludowemu, przedw- 

° lataresom narodu polskiego, musiała do­
prowadzić i w konsekwencji doprowadziła ich 
ao dywersji i szpiegostwa na rzecz obcych 
mocarstw. W nienawiści do wszystkiego co 
postępowe, w nienawiści wypływającej z re- 
a'cyjnej ideologii oskarżonych podporządko- 

™ / W °ni w swei  Polityce — mówią 
1 dokumenty — dyrektywom  

imperialistów z Waszyngtonu i Watykanu.
Watykav-n z imperializmem, zwią- 

a.\,cy]nych kół hierarchii kościelnej

w Polsce z klasami wyzyskiwaczy, 2 rządami « 
sanacji i emigracyjnymi wyrzutkam i, wspólne i  
dążenie tych wszystkich ciemnych sił do zdła- }  
wienia postępowych ruchów społecznych f  
w oparciu o faszyzm Hitlera, później zaś o im- ) 
perializm amerykański — oto ten grunt, na  ̂
którym wyrosła antynarodowa działalność bi- t  
skupa Kaczmarka i  jego wspóloskarżonych. *

Jest to ten sam grunt, na którym wyrosła 1 
odsłonięta na procesie „działalność" innego \  
rzecznika reakcyjnej po lityk i hierarchii ko- \  
ścielnej w Polsce, księdza Kwiatkowskiego — i  
zdrajcy narodu i zaciekłego wroga postępu, $ 
agenta osławionej „d w ó jk i" i międzynaroda- \  
wego szpiega, najemnika gestapo i herolda 4 
hitleryzmu. J

Tylko na tym gruncie mogła wylęgnąć się ł  
wroga narodowi działalność antypaństwowego 
ośrodka biskupa Kaczmarka i innych. Tylko  
na tym gruncie mogła zrodzić się ta wroga 
narodowi postaioa, którą niezwykle trafnie
u ją ł oskarżyciel publiczny: ....tam gdzie był
faszyzm, tam oskarżony popierał władzę, a tam  
gdzie była władza ludowa oskarżony był prze- i 
ciwko n ie j". . i

Ta postawa kazała oskarżonym od pierw- i  
szych dni wyzwolenia występować przeciwko \ 
reformie rolnej i zaludnieniu naszych Ziem j 
Zachodnich; uprawiać dywersję polityczną J 
i gospodarczą; siać wśród duchowieństwa S 
i wiernych niewiarę w trwałość pokoju i prze- i  
mian społecznych 10 naszym kraju. j

Ta postawa kazała reakcyjnym biskupom f  
ustosunkować się negatywnie do zbiórek pie- f  
mężnych na odbudowę naszej stolicy War- f  
szawy. i

Ta postawa kazała biskupow i Kaczm arkow i  ̂
milczeć wobec zbrodni popełnionej przez księ- J 
ży Oborskiego i Gadomskiego z Wolbromia, \  
zbrodni przeciwko państwu i życiu ludzkie- J 
mu. Jakże miał biskup Kaczmarek potępić tę \  
zbrodnię wówczas, gdy w kieleckiej katedrze f  
za jego wiedzą, jego ówcześni podwładni, \  
a dziś wspóloskarżeni — przechowywali broń \

anaty? Jakamunicję, radiostację i granaty? miał
potępić zbrodnię przeciwko państwu — sam 
będąc wrogiem tego państwa, działając na je­
go szkodę?

Robić wszystko co ty lko  jest moźlłtoe, aby 
osłabić Polskę Ludową, aby je j zaszkodzić — 
oto program polityczny stojącego dziś przed 
sądem antypaństwowego, politycznego ośrod­
ka z biskupem Kaczmarkiem na czele. Jest 
to program wrogów Polski, wrogów naszego 
narodu; program watykańskich polityków, 
buńskich odwetowców i ich amerykańskich, 
imperialistycznych protektorów.

Toteż program ten musiał zbankrutować 
i zbankrutował.

(Stp.)

za nadzwyczajny podarunek, któ  
ry  ofiarowałeś Jego Sw iętob li- 
wości. Papież jest Ci zań bar­
dzo wdzięczny. Nie zaniedbuj 
rozpoczętej pracy, ale kon ty ­
nuuj ją  energicznie. W szystkie 
koszty przy okazji chętnie po­
kry ję , jako że jestem do tego 
upoważniony. Tymczasem mam 
nadzieję ujrzeć Cię -z końcem 
sierpnia. Życzę Ci wszyst­
kiego dobrego i pozostaję w ie l­
ce oddany Ci — R a tti“ .

Drugie pismo podpisane przez 
kardynała Pacelliego. dzisiejsze­
go Papieża Piusa X I I  jest tre ­
ści następującej: „Sekre ta ria t 
Stanu Jego Świątobliwości. Wa­
tykan, 8 grudn ia 1934 roku. 
Wielce Czcigodny Ojcze. Książ­
kę zatytu łowaną „Tragedia 
cerkw i prawosławnej w 
ZSRR“ , którą niedawno przy­
słałeś, p rzy ją ł papież z rado­
ścią. O jciec Św ięty dzięku je Cl 
bardzo za tak w ie lką  zasługę 
wobec ludzkości. Jako wyraz 
swojej specjalnej życzliwości i 
w dowód łaski niebios udziela 
Ci On w  miłości Pana swojego 
apostolskiego błogosławieństwa. 
Zaw iadam ia jąc Cię o tym  z na­
leżytym szacunkiem podpisuję 
się, jako wielce Ci oddany Eu­
genio kardyna ł Pacelli“ .

I wreszcie ostatni lis t 7. 13 
 ̂s ierpnia 1941 roku: „Sekre ta ria t 
Stanu Jego Swiętobliwości. 
W ielce Czcigodny Ojcze. Cieszy 
mnie, iż ,m ogę Ći zakom uniko­
wać, że Ojciec Św ięty otrzyma! 
opracowaną przez Ciebie z nau­
kową ścisłością książkę tra k tu ­
jącą o nauce i rozprzestrzenia­
niu się bolszewizmu. Jego Swię- 
tobliwość wyraża Ci swoje ser­
deczne podziękowanie za dowód 
Twojego oddania, pochwala 
pracę k tó re j w obronie re li- 
g ii poświęcasz się z zapałem i 
udziela Ci chętnie wraz z ży­
czeniem łask niebiańskich swe­
go apostolskiego błogosławień­
stwa, k tóre rozciąga się rów ­
nież na przyjació ł i krewnych. 
Tymczasem podpisuję się z ca­
łym  należytym  szacunkiem jako 

’ bardzo Ci oddany A lo jzy  kardy­
nał Maggione“ .

Odpowiadając w dalszym cią­
gu rozprawy na pytania osk. 
Kaczmarek wyjaśnia rolę jaką 
odegrał nuncjusz apostolski w 
Polsce — Ratti w okresie walki 
o powrót Śląska do Polski. O- 
skarżony podkreśla, że nuncjusz 
Ratti współpracował z Niemca­
mi, czego wyrazem była wspól­
na linia Ratti‘ego I Bertrama — 
kardynała i biskupa Wrocławia. 
Stanowisko tego ostatniego o- 
kreśiił oskarżony jako „niewąt­
pliwie bardzo wrogie w stosun­
ku do plebiscytu".

Oskarżony w yjaśnia również, 
że w 1946 roku u ks. admini­
stratora M ilik a  w czasie u ro­
czystości jaka odbyła się z ra ­
c ji przyjazdu kardynała H lon­
da — poznał sufragana diecezji 
w rocław skie j biskupa Ferche. 
„Ks. ka rdyna ł Hlond — zezna­
je oskarżony — w zią ł wówczas 
udzia ł' w przyjęciu, na którym 
obecni by li przedstawiciele ka­
p itu ły  n iem ieckie j, a m. in. ks. 
biskup Ferche i ks. Blaschke 
dziekan kap itu ły  w rocław skie j.

PROK.: „Czy w czasie tego 
przyjęcia wygłaszano jakieś 
przemówienia?“

OSK.: „Tak. Ks. kardynał 
znalazł pewne ciepłe słowa pod 
adresem duchownych niem iec­
kich, którzy wyjeżdżali z W ro 
cławla. Na przemówienie to od­
powiedział ks. biskup Ferche. 
M ów ił on o bólu ja k i n im i ta r ­
gał z powodu opuszczania W ro­
cławia. Uważali oni za krzywdę 
to, że opuszczają W rocław, za 
krzywdę historyczną i podkre­
śla li to“ .

PROK.: „A co robił ks. Fer­
che po wyjeździe z Wrocła­
wia?“

OSK.: „Ks. Ferche po w yjeź­
dzie z W rocław ia bardzo czyn­
nie pracował w T rizon ii na 
rzecz propagandy powrotu na 
ziemie, które  na jb liże j go ob­
chodziły. B y ł niesłychanie ak ­
tyw ny u boku Adenauera 1 je ­
go całej grupy CDU, k tó ra  ten

rew iz jon izm  podsyca n i do 0 -
statnich czasów. Aktywność ta 
nosiła charakter odwetu, re­
wanżu“ .

O m awiając swą znajomość z
nuncjuszem Cortesi osk. Kacz­
m arek zeznał, że gdy poznał go 
w  Płocku — interesował się on 
A kc ją  K a to licką  oraz osobą o- 
skarżonego, k tó ry  by ł przew i­
dziany na stanowisko ordyna­
riusza w  Kielcach. „P row adzi­
łem z nim  rozmowy na tematy 
polityczne — m ówi osk. Kacz­
marek — o walce A k c ji K ato­
lic k ie j z lewicą. B y ły  także o- 
mawiane sprawy m iędzynaro­
dowe. Nuncjusz już  wówczas 
wyrażał się przychyln ie o m is ji 
niem ieckie j. W 1939 roku nun­
cjusz sugerował rządowi po l­
skiemu, aby zrezygnował z 
Gdańska i korytarza, aby nie 
podejm ował rzuconej rękawicy, 
aby przez to samo u ła tw ił 
Niemcom spełnienie m is ji prze­
c iw ko Wschodowi, która szcze­
gólnie interesowała W atykan. 
Osk. Kaczmarek podkreśla, że 
nuncjusz Cortesi u trzym yw a ł 
b lisk ie  stosunki z rządem sana­
cyjnym , zwłaszcza z Mościc­
k im  i Beckiem.

Dla potw ierdzenia zeznań 0 - 
skarżonego prokura to r odczytu­
je  następujący fragm ent z 
dziennika prowadzonego przez 
sanacyjnego w icem in istra spraw 
zagranicznych Jana Szembeka:

„31 sierpnia 1939 r. rozmowa 
z msgr. Cortesi nuncjuszem pa­
pieskim  w Warszawie. Ojciec 
Święty, oceniając sytuację jako 
krańcowo poważną, zagrażającą 
w każdej c h w ili wybuchem 
w o jny, polecił oświadczyć, że 
Stolica Apostolska otrzymała 
infoi-macje ze źródeł ja k  n a j­
bardziej poważnych, że w o jny 
można uniknąć, jeżeli Polska 
w yrazi pragnienie

bezpośredniego kon taktu  •  
Niemcami i nie będzie opono­
wała przeciwko powrotow i 
Gdańska do Rzeszy. Papież są­
dzi, że ewentualne rozmowy 
m ogłyby się odbyć na temat! 

| powrót Gdańska do Rzeszy, za­
gadnienie sprawy związanej z 
losem mniejszości niem ieckie j 
w  Polsce“ .

D rugi dokum ent odczytany 
przez rzecznika oskarżenia jest 
fragm entem  z pam iętn ików  m i­
nistra spraw zagranicznych rzą­
du sanacyjnego — Becka.. „W  
ostatnich dniach sierpnia — g ło ­
si pam iętn ik — papież zw rócił 
się jeszcze raz do nas. w y ja ­
śniając nam, że odstąpienie Po­
morza i Gdańska mogłoby oca­
lić  pokój“ .

Na następne pytanie proku­
ratora, dotyczące dokum entu 
znalezionego u oskarżonego w 
czasie re w iz ji osk. Kaczmarek 
wyjaśnia, że są to uwagi na 
marginesie a rtyku łu  zatytuło­
wanego „K a to licy  w Polsce Lu ­
dowej“ . Odczytane przez pro­
kura tora z tego dokum entu 
sform ułowanie „S koro jednak 
dzisiejszy św iat nie może uw ol­
nić się od zła komunistycznego, 
ja k  ty lk o  przez wojnę, wojna 
w ydaje się być spraw iedliw a i  
konieczna“ —  oskarżony po­
tw ierdza jako  swoją „m yśl po­
lityczną“ , w  opracowaniu któ­
re j pomagał mu współoskarżo­
ny ks. Dąbrowski.

W dalszym ciągu rozpraw y 
ariw. adw. Maślanko, Nowakow­
ski, Bartoń i H ryckow ian zada­
w a li pytania oskarżonemu usi­
łu jąc podkreślić bądź to prze­
możny jego w p ływ  na innych 
oskarżonych, bądź też wykazać, 
że nie zdawali oni sobie sprawy 
z charakteru czynów przestęp-

nawiązania I czych jakich się dopuszczali.

W walce z tymi, którzy budowali Polskę Ludową
Następnie Sąd przystępuje do

przesłuchania osk. W ładysława 
W idłaka, byłego prokuratora se
minarium ducho-,vnego w Kiel­
cach.

Osk. Widłak przyznaje się do 
wszystkich postawionych. mu w 
akcie oskarżenia zarzutów.

Kontynuując zeznania oskar­
żony podkreśla, iż jego zapatry­
wania i stanowisko jakie wów­
czas zajął, kształtowało się pod 
wpływem wytycznych jakie 
przychodziły z Watykanu i na­
stawień otrzymywanych od osk. 
Kaczmarka. Na polecenie tego 
ostatniego oskarżony objął sta­
nowisko prokuratora, tzn. admi­
nistratora domu seminarium 
duchownego w Kielcach, będąc 
równocześnie dyrektorem „Cari­
tas“ na diecezję kielecką.

Oskarżony dodaje, iż . jego 
wrogie postępowi przekonania 
kształtowały się jeszcze w okre­
sie międzywojennym, kiedy był 
Wkariuszem parafii katedralnej 
w Kielcach oraz w czasie oku­
pacji, kiedy dyskutując często 
— jak mówi — „z księżmi na 
stanowiskach w diecezji wysoko 
postawionymi“ — miał możność 
rozmawiać na tematy politycz­
ne. W czasie okupacji orienta­
cję swą opierał on na wiado­
mościach idących z Londynu i 
to — jak stwierdza — znalazło 
echo w jego postępowaniu i za­
patrywaniach. „Od pierwszych 
dni, od roku 1945, moje usto­
sunkowanie się ijyło nie tylko 
negatywne, ale było wrogie w 
stosunku do Polski Ludowej i 
postawiło mnie od razu w rzę­
dzie tych, którzy poparli impe­
rialistów zachodnich i politykę 
Watykanu. Stanąłem w obozie 
przeciwnym tym, którzy przy­
łożyli rękę do tworzenia Polski 
Ludowej.“

Omawiając następnie swą 
działalność wymierzocią prze­
ciwko realizacji wydanego przez 
władzę ludową dekretu o re­
formie rolnej — oskarżony na­
stępująco określa stanowisko 
Kurii Kieleckiej w tej sprawie: 

„Dekret o reformie rolnej u- 
'"ażany był za posunięcie nie­
sprawiedliwe. Za niesprawie­
dliwe uważano odbieranie ob­
szarnikom ziemi bez odszkodo­
wania.“ Inną przyczyną prze­
ciwstawiania się reformie rol­
nej było — jak mówi oskarżony 
— to, że przeciwko niej wystę­
pował Watykan,

Realizując tę wrogą wobec 
reformy rolnej postawę, odstra­
szano chłopów różnymi sposo­
bami od obejmowania ziemi ob- 
szarniczej.
 ̂ Widłak omawia następnie ja­
kimi metodami uprawiał on 
propagandę wymierzoną prze­
ciwko osiedlaniu się ludności 
polskiej na Ziemiach Odzyska­
nych.

Straszył ludzi tym, że Ziemie 
Zachodnie nie zostaną przy Pol­
sce  ̂bo Ameryka i Anglia zech­
cą je oddać neohitierowcom za 
udział ich w trzeciej wojnie 
światowej. Agitował przeciwko 
osiedlaniu się na Ziemiach Za 
chodnich i starał się, aby agi­
tacja objęła jak najszersze grono 
ludzi.

Oskarżony wymienia tu naz­
wiska parafian, których odwiódł 
od osiedlenia się na Ziemiach
Zachodnich.

Charakteryzując Sądowi pro­
wadzoną przez siebie propagan­
dę przeciwko realizacji trzylet­
niego planu gospodarczego, osk. 
Widłak stwierdza, że kierował 
się wytycznymi otrzymanymi 
bądź to w rozmowach ze współ- 
oskarżonym Kaczmarkiem bądź 
też znanymi mu z listu papies­
kiego i ze stanowiska episkopa­
tu.

Widłak podkreśla dalej, iż w 
akcji szeptanej propagandy wy­
mierzonej przeciwko polityce 
gospodarczej na wsi głównie usi­
łował wytworzyć wśród chłopów 
negatywny stosunek do spół­
dzielczości produkcyjnej. Używa! 
przy tym argumentów, którymi 
posługiwał się osk. Kaczmarek i 
inni księża z jego otoczenia.

Oskarżony zaznacza następnie, 
że w 1951 roku po zjeździe epis­
kopatu w Gnieźnie otrzymał on

od referenta duszpasterstwa di«* 
cezji kieleckiej ks. Błaszkiewi­
cza wytyczne, jakie dał tm  
właśnie zjazd dla przeciwdziała­
nia przez duchowieństwo reali­
zacji Planu 6-letniego.

Osk. Widłak omawia również 
w swych zeznaniach sposoby ja­
kimi sabotowano w kieleckiej 
kurii diecezjalnej wydany w  
sierpniu 1949 roku dekret zobo­
wiązujący parafie i instytucje 
kościelne do prowadzenia ofic­
jalnej księgowości. Podkreśla*on, 
iż w kurii jak również w semi­
narium duchownym, w którym 
on. pracował, prowadzono dwie 
księgowości „oficjalną“ i „nie­
oficjalną“. Z „kasy nieoficjal­
nej“ robiono zakupy na czarnym 
rynku. Kiedy w 1950 roku u- 
kazał się dekret o przekazaniu 
walut i złota na rzecz peństwa, 
otrzymał wówczas osk. Widłak 
nastawienie od biskupa Kacz­
marka, by, posiadanych w semi­
narium walut obcych nie prze­
kazywać do banku i w porozu­
mieniu ze współoskarżonym 
Danilewiczem, skarbnikiem ku­
rii, postanowiono je ukryć.

„Dolary złote, pewna ilość 
sztabek złotych, biżuteria, a więo 
pierścienie, obrączki, łańcuszki i  
ruble złote — wyjaśnia Widłak 
— nazywane były w semina­
rium „funduszem zapasowym“. 
Ogółem, według stwierdzenia 
Oskarżonego „fundusz“ stanowił 
sumę 1.44Ó dolarów w złocie, a 
nadto pewną ilość sztabek zło» 
tych, obrączek i pierścieni oraz 
złotych kopert od zegarków. Po 
ukazaniu się dekretu różne oso­
by przekazały do ukrycia w se­
minarium jeszcze pewne sumy w  
rublach złotych. M. in. oskarżo­
nemu przekazał do ukrycia 800 
złotych .rubli niejaki ks. prałat 
Rybkowśki, następnie oddał do 
ukrycia swe złoto kanonik Ja­
roszewicz i inni.

Oskarżony stwierdza dalej, że 
poważny wpływ na jego orien­
tację i nastawienia dla jego agi­
tacji za wojną miały audycje ra­
diowe BBC, „Głosu Ameryki“, 
Madrytu i tzw. Wolnej Europy, 

W dalszym ciągu swych ze­
znań oskarżony oświadcza, że w  
1946 roku ks. Łagowski profesor 
seminarium duchownego z Wro­
cławia przywiózł na teren semi­
narium kieleckiego radiostację, 
broń, amunicję i granaty. Od 
marca do czerwca 1946 roku 
rzeczy te znajdowały się na te­
renie seminarium. W czerwcu 
przeniesiono je z seminarium do 
wikariatu katedralnego. Następ­
nie. radiostacja, broń, amunicja, 
granaty były przechowywane W 
kaplicy przedpogrzebowej znaj­
dującej. się na terenie cmenta­
rza katedralnego obok kościoła 
katedralnego. Radiostacja znaj­
dowała się na dzwonnicy kate­
dralnej. W 1949 roku w związku 
z remontem dzwonnicy i kaplicy 
przeniesiono ukrywane przed­
mioty do katedry. Radiostację 
umieszczono w zakrystii kielec­
kiej, a granaty, amunicję i broń 
— w grobowcu znajdującym się 
w podziemiach katedry.

Oskarżony omawia następnie 
swą działalność dotyczącą zbie­
rania informacji wywiadow­
czych.

Oskarżony przyznaje, że prze* 
kazywał Kaczmarkowi szereg 
różnych wiadomości, szczególnie 
z dziedziny gospodarczej. Stwier­
dza jednocześnie, że od biskup* 
Kaczmarka dowiedział się, iż * 
wiadomości tych „korzystają ko­
ła amerykańskie“,

Osk. Widłak zeznaje dalej 0 
wykorzystywaniu konfesjonału 
dla walki z Polską Ludową. Wie 
on z rozmowy z osk. Kaczmar­
kiem i z rozmowy z innymi 
księżmi, że biskup Kaczmarek 
tą drogą otrzymywał wiadomo­
ści. „Później już po aresztowa' 
niu ks. biskupa Kaczmarka —• 
mówi oskarżony — dowiedzia“
tem się od ks. Sobalkowslriego
— rektora seminarium, że zb’eT 
ranieni pewnych wiadomości od 
swoich penitentów trudnił się j*  
den. z profesorów seminarium, 
ks. Piwowarczyk Wojciech".

Przewodniczący Sądu zarzą* 
dza odroczenie rozprawy do dnia 
następnego,


